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W E Z W A N I E
Życie — jak potok: szumi, pieni się 

i rozpryskuje w miljonie przejawów.
Iście kalejdoskopowe tempo!
Trzeba chwytać nietylko wrażenia 

i uczucia, ale wprost migawkowe refle
ksy spostrzeżeń i śpieszyć się, śpieszyć, 
bo życie krótkie, trwa tylko chwilę...

Nie rozkładać go na raty, lecz garś
ciami rwać i wchłaniać — aż do upicia, 
aż do przesytu!...

Oto hasło dzisiejszych dni, — wieku  
nie pary i elektryczności, ale łapania 
w locie powietrznych fal... szybowania 
na grzbietach ob łok ów ...

Gorączkowe hasło życia, którego 
trwanie liczy się nie na lata i miesiące, 
lecz na godziny i minuty!

Ten pośpiech wkracza nawet w dzie
dzinę m yśli i czynu ...

Pośpiesznie załatwia się dzisiaj i roz
strzyga zagadnienia najpoważniejsze, 
społeczne, ekonomiczne, a nawet mo
ralne; pośpiesznie tworzy się wielkie 
p rogram y...

Niema czasu nic opracować, po
głębić, ześlizgują się wypadki po po
w ierzchni...

A m łodzież? — Czy i ją unosi i po
rywa ten wir, czy i ona śpieszy się,

szerokim oddechem wszystko ogarnia 
i pełnię życia czuje w sobie ?

Młodzież wciśnięta w tryby obo
wiązku, głucha i ślepa z konieczności 
na czar dźwięków i barw — przykuta 
do taczki szkolnych obowiązków... roz
waża... myśli i... kuje.

„Młodości! orla twych lotów potęga, 
jako piorun twoje ramię!"

Gdzie jesteś m łodzieży w tym ty
tanicznym wyścigu genjuszy?

Przytłoczona do jarzma nauki czyż
byś złożyła swą broń -skrzydła nawet 
nie próbując lotu?

Lęk cię ogarnął, czy słabość przy
gniotła?

Czy nie odczuwasz twórczej siły  
młodości ?

Nie rozpala cię entuzjazm i zapał 
do piękna i dobra, co serce pobudza 
do szybszego tem pa?

Nie czujesz waru młodej krwi, co 
w żyłach rozpaloną lawą krąży?

Rozwiń do lotu skrzydła, uderz 
w surmy bojowe, a rozdzwoni się pieśń  
o Tyrteuszowych dźwiękach... co roz
grzeje i porwie...

Tyś jak stare wino mocna i upa
jająca — m łodości! Z E W .



Jeszcze to słońce swe uśmiechy kładzie.
Jeszcze  to słońce

swe uśm iechy kładzie  
i czar ten lata

na ziem i się iści, —

a ju ż  ci nocką
w moim  cichym sadzie  

ktoś, jakby  na złość,
z w arzy ł zieleń liści!

a ju ż  p rzed  chatą
w słodkim  winogradzie  

coraz płom ienniej 
i coraz ogniściej,

choć słońce jeszc ze
swe uśm iechy kładzie  

i czar ten lata
na ziem i się iś c i! . . .

E. Kloniecki.

K R Y S I A

UŚMIECH NA DRODZE

Las był ogromny a z jego głębi 
wyłaziła już gęstniejąca noc.

Mrok w nim wstawał cichy a zły, jak 
szpetny zbójec z pod krzaków. Z brze
gu tylko, w niewielkim  zasięgu dziew
częcych źrenic, kreśliły się mnogie 
pnie sosen, w głębi zaś tonęły sto
pniowo w idącej ciemności, jak w g łę 
bokiej, kalnej wodzie. Ponad głową, 
w rozkołysanych koronach sosen le 
ciały ogromne tabuny wichrów. Prały 
stokrotnemi kopytami o ruchomy go
ściniec podniebny, krzyczały na calutki 
świat, stękały z wysiłku, rwały przed 
siebie naprzedbieżki rzucały się, prze
walały, to na drobną miareczkę czasu 
przystawały zdyszane, żeby tchu za
czerpnąć, to znowu zrywały się, chrzę
ściły  w gałęziach i nachylone nisko 
parły naoślep ogromną ławą, gnały  
na zatracenie, przepadały w dalekich 
bezdrożach, a za niemi przelewał się 
szum, jak ogromna, szara rzeka.

Rozrzucone spłachcie śniegu jarzyły  
się przyćmioną bielą naokoło dziew
czyny, a niska, granatowa kopuła nie
ba wspierała się o czubki drzew.
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— Kańsi sie chłop powiesił! 
pom yślała lękliwie Krysia i przeże
gnała się, kiedy nowy wicher prasnął 
w las i przetoczył się z lamentem po 
drzewach. Podniosła oczy w górę. 
I wtedy zdawało się jej, że to jakieś 
żywe stwory lecą ponad nią, na ogrom
nych nietoperzowych skrzydłach, z ro- 
ździawionemi paszczękami, a kopyta 
ich tętnią i plątają się w gałęziach, 
rozczapierzone pazury zaś szamocą 
się i wydzierają drzewa z ziemi. A 
drzewa kwilą i stękają, jak żywe. Prze
żegnała się powtórnie.

— Mój Boże, tu straszy !... — po
m yślała znienacka i już na nią zlaty
wał ogromny lęk, kiedy sobie przy
pomniała, że wystarczy szepnąć święte  
słowo, a wszystkie straszydła przepa
dają. Tak jej kiedyś matka mawiała.

Na wspomnienie matki ukąsił żal 
drobne serce. Tak jej było, jakby się 
znienacka palcem dotknęła niezagojo- 
nej rany. A w te pędy za żalem przy- 
błąkało się obmierzłe wspomnienie, 
żeć przecież musi się spieszyć do do
mu, boby gazdowie gniewali się bar



dzo i nie czekaliby na nią ze świętą  
wieczerzą.

Schyliła się i jęła ostatek gałęzi 
układać do dzichówki. Już teraz krzyk 
wichru i tamte jakieś cudaczne g łosy  
z głębi lasu mijały ją obojętnie. Tylko 
przed oczy wychylało się natrętnie 
wspomnienie rozmów ze starą Bajtkulą, 
która twierdziła, że gdy taki wicher 
wyje, to się wówczas chłop w lesie  
powiesił. Bała się podnieść oczy, gdyż 
spodziewała się go ujrzeć. Znów się  
przeżegnała szybko. Tamten nowy 
strach jednak nie od
chodził.

— Pónbóczku roz- 
tonajmilejszy! — szep
nęła ze wzrastającą 
trwogą. Lecz rychło  
się spamiętała.

— Coby nieboszcz
ka matka na mojem 
miejscu uczyniła ? — 
zastanowiła się. Już 
w ie !

— Boże mu tam 
dej, temu pow ieszo
nemu ch łopu ... w ie
kuistą radość Amen...
A że też musiał się  
wieszać w taki święty  
wieczór, kiedy się Je
zusek rod zi!...

— ...k ie d y  się Jezusek rodzi! — 
powtórzyła z ulgą, bo w tej samej 
chwili ujrzała się u swoich gazdów, 
w ciepłej izbie za stołem . Na stole  
Boże drzewko stoi, takie duże, że się
ga aż do powały, a na drzewku palą 
się św iece, pali się dużo świeczek, 
i łańcuch z kolorowego papieru owija 
się barwnie koło gałązek, a na ich 
koniuszkach kołyszą się serca z pier
nika i lukrowane chłopki, i jakieś 
ogromnie słodkie cukierki, i jeszcze 
insze dobre rzeczy, a pod drzewkiem  
śpi taka duża lalka, gazdoszkowie 
zaś z Gretką śpiewają śliczną kolendę 
o Jezusku, co się w stajence narodził, 
a ona z nimi śpiewa, a jeść już się 
jej nie c h c e ...  już nie jest g ło d n a ...

— Mój Boże, dyć mi gaździnka 
prawili, że mi nie dają jeść, jeżeli 
przyjdę nie sk o ro !... przybiegło do 
niej wspom nienie groźby gaździnki, 
kiedy ją w ysyłała do lasu na gałęzie. 
Wyczuła nieokreślony ból w żołądku. 
Przełknęła ślinę, bo znów dojrzała 
duży bochen chleba na stole i dymią
cą misę czegoś ogromnie dobrego ... 
Może to groch, albo fa so la ? ... Albo 
też co in sz e g o ? ...  Przełknęła poraź 
drugi ślinę, głód wzm ógł się jeszcze 
bardziej. Siedzi, psiawełna, gdzieś 

w żołądku i rozpiera 
się łokciami i nogami, 
a to tak b o li . . .  Żeby 
tak mały kawałek chle
ba!... Mój Boże św ię
t y! . . .

U łożyła ostatnie ga
łązki, związała końce 
dzichówki, usiadła, 
spętliła je pod brodę, 
zaparła się i stanęła 
z wysiłkiem , Troszyn- 
kę jej w oczach zami
gotały takie czerwone 
plamki, trochę się g ło
wa zawróciła, ale już 
przeszło.

W yszła z lasu. 
Uderzył w nią w i

cher, zatoczył, w śnieg  
przewrócić usiłow ał. Przechyliła się 
niżej i, odwracając twarz przed jego 
naporem i przymykając oczy, jęła 
brodzić w głębokich zaspach. Wicher 
szalał coraz mocniej. Doskakiwał do 
niej, szarpał, pluł śniegiem  w przy
mrużone oczy, ździerał brzemiączko 
z pleców, strącał do rowu, chichotał, 
lecz Krysia radowała się. Pozostał za 
nią huczący, czarny las, w lesie  jakieś 
potwory i chłop powieszony, a przed 
nią płożyła się szeroka równina, jasna 
jeszcze, widna, z resztkami niknącego 
światła, co z nieba schodziło. Tyle 
jeno, co ten wicher kąsa, jakby dro- 
bnemi szpilkami. Poprzez lecące tuma
ny sypkiego śniegu czerniły się przy
gięte wierzby Donocikowe, a za wierz
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bami zaś widniały już pierwsze cha
łupy. Teraz jeszcze wyjść na drogę 
ku tamtym wierzbom, a już się pój
dzie dobrze. I droga będzie przetarta, 
i ludzi na niej spotka, i do domu nie 
będzie już daleko.

Zmęczyła się i zdyszała, zanim do
tarła na drogę. Wicher dwukrotnie 
strącił ją do głębokich zamieci, śn ie
giem przysypał. Teraz gryzie zgrabiałe 
ręce, że aż palce kost
nieją.

Przyśpieszyła kro
ku. Zdaleka dolatywa
ło ją poprzez wicher 
poszczekiwanie p s a  
proboszczowego. Dro
ga była bęzłudna. Mrok 
gęstniał w oczach, 
w noc się zamieniał.
Na niebie wybłyski- 
wały drobne, zziębnię
te gwiazdy i pociesz
nie mrugały. Na za
kręcie drogi widać już 
dużą chałupę Donoci- 
kową i oświetlone o- 
kna. Wyglądają jak 
maleńkie gwiazdki, co 
spadły z nieba, strą
cone wichrem, a teraz 
pełgają ostatkiem  pło
myka. W głębi zaś 
równiny, za rzeką, za 
czarnym, rozkroczonym mostem, w y
nosi się pomierzwiona, ciemna ściana 
miasta. Z nad ich krawędzi wysterku- 
je gruba wieża z baniastym dachem. 
W ścianie zaś tworzą się św ietliste, 
okrągłe szparki i mrugają. To okna. 
Również podobne do strąconych gwiaz
dek z nieba.

Widok tamtych oświetlonych okien 
przywiódł Krysi wspom nienie ciepłej 
izby i zapach dymiącej m isy z jadłem  
wigilijnem. I ludzi, co za stołem  sie
dzą i radują się pospólnem szczęściem. 
Skrzywiła się lekko, bo ją coś w serce 
znowu ukłuło, jakby maleńka szpi
leczka.

Dofezła już do chałupy Donocikowej.

Naprzeciwko niej kurczyła się mała 
kapliczka.

— Spocznę se! — postanowiła Kry
sia, dygocąca z wysiłku. Tamte rude 
plamki znów jęły przebiegać i pląsać 
w jej źrenicach.

Wsparła brzemiączko o wysoki 
klęcznik, wtuliła się w kaplicową w nę
kę. Cicho tutaj i jakby cieplej. Wicher 
bokiem harcuje i wlecze za sobą smugi 

sypkiego śniegu.
— Spocznę se tro

chę a potem pójdę da
lej !... — uciszyła swoją 
obawę. Bo w domu 
gaździnka czeka na 
nią, a gdyby się tak 
naprawdę spóźniła, to 
jej kandy!... Zmęcze
nie jęło powoli wycei- 
kać ze znużonego ciał
ka. Strasznie dobrze 
tutaj! . . .

— Je j ! . . .  — zacu- 
dowała się znienacka. 
Oczy jej poleciały u- 
rzeczone w jasne okna 
chałupy. Sięgają do 
wnętrza izby. Widzą 
ch oin k ę!... Na stole 
choinka jarzy się nie
widzianym cudem. Od 
góry do dołu osypana 
jasnemi płomyczkami.

Pomiędzy niemi kolorowy łańcuch z pa
pieru, taki śliczny, że niema ani opo- 
wiedzi, a między łańcuchem a św iateł
kami pierniki wiszą i jakieś błyszczące 
bańki, dzwoneczki, tam zaś jabłka i z ło
cone orzechy. W szystko widzi dobrze! 
Tak dobrze, że mogłaby policzyć, ile tych 
piękności. Od choinki ściele się w iel
kie światło na calutką izbę. Na ścianie 
kwadratowy zegar kołysze długim, 
cienkim prętem, a na pręcie kolebie 
się gruba, pękata blaszka. Strasznie 
to śm ieszne ! A teraz do izby wchodzi 
mała Zocha Donocikówna, za nią Fe
lek. Zocha skacze i w dłonie klaska 
z radości. Felek coś jej palcem przy- 
graża. Teraz weszli ich rodzice. Matka,
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taka nieduża, gruba, a ojciec z duże- 
mi wąsami. Obciera je wierzchem  
dłoni. Teraz siadają do stołu, a słu 
żąca Jewka przynosi jed zen ie ...

Na wieży zastękał dzwon zegarowy.
— Już pójdę, j uż! . . .  — uciszyła  

Powtórnie swoją obawę. Toć tak tu 
dobrze. Ciepło jakoś, coraz cieplej 
nawet, a naprzeciwko, w oknie, tyle 
uradowania dla oczu. Jeszcze chwi
leczkę z o sta n ie !...

Tamci w izbie jedli powoli, obli
zywali się, coś mówili, teraz opłatkiem  
się dzielą, teraz kolendy śpiewają. 
Boże, jakie śliczne k o le n d y !... Nigdy 
takich nie słyszała. Pamięta, kiedy 
jeszcze nieboga mamulka żyła, to jej 
też takie śliczne pieśni śpiewała. 
Wtedy, kiedy ją do snu układała. 
A może to naprawdę mamulka śpie
wa ? . . .  Bo jakaś słodka senność ją 
nawiedza, jak wtedy, kiedy mamulka 
śpiewała przy jej łó żk u ... Ale temu 
już d a w n o !... Czy też mamulce nie 
będzie zimno w grob ie? ... Coraz więk
sza senność nadchodzi i tak dobrze 
Kryśce, jak wówczas, kiedy zziębnięte 
ręce kładzie w ciepłą wodę. Wtedy 
też z wody wychodzi ciepło i bieży 
po kościach aż do ram ion ... A tamci 
wciąż śp iew ają...

— No cóż tam robisz? — zbudził 
ją czyjś twardy głos.

Przeraziła się Kryśka, spojrzała. 
Na drodze stoi jakiś chłop i patrzy.

— Cóż tam robisz? Chcesz zmarz
n ą ć ? ... Czyjaś ty jest? — pyta się 
znowu

— Kryśka od M oroniów! — zawo
łała dziewczyna i uradowała się, bo 
poznała starego Kożusznika.

— J ezu sk u !... K ry śk a !... Dyć ty 
zmarzniesz? . . .  Co tam robisz ? . . .  zdzi
wił się Kożusznik i postąpił do dziew
czyny. — Chodź do domu! . . .  Gdzieś 
b y ła ? ... — Głos jego złagodniął.

— Gaździnka posłała mnie po drze
wo do la s u .. .  A teraz trochę chciałam  
sobie sp o czą ć ... — tłum aczyła się 
Kryśka.

— Boże św ię ty ! ...  W taki czas do 
la su ... Ludzie bez se rc a !... No, pójdź, 
rybeczko, pójdź, bobyś tu zmarzła, 
i tako byłaby p arada!... P ó jd ź!... 
A jakie to masz c ię ż k ie ! ... — i wziął 
jej brzemiączko z ramion, zarzucił na 
swoje, ujął za dłoń i poprowadził. 
Wicher skoczył do dziewczyny, jak 
zły pies.

— Taki mróz stomiljoński, a gaz
dowie cię na drzewo do lasu posyła- 
ł ą ! . . .  Bez serca lu d zie!... No, pójdź, 
pójdź, ryb eczk o!...

Kożusznik kroczył wielkiem i kro
kami i w iódł Kryśkę. Dziewczyna bie
gła truchcikiem, żeby móc wydolić. 
A Kożusznik wciąż coś mruczał 
na gazdów. Minęli most nad rzeką, 
minęli łęgi nadrzeczne, skręcili na 
drogę, co już teraz do miasteczka 
wiodła. Wicher tutaj nie wydziwiał 
tak bardzo. Chałupy m nożyły się koło 
drogi. Z ich okien kładły się na śniegu 
wielkie św ietliste plamy. W ich głębi 
zaś dostrzegała Krysia ludzi, choinki, 
ciszę i ciepło.

Doszli.
— Wiesz, pójdę z tobą aż do Mo

roniów. Spieronuję ich co w le z ie !... — 
rzekł mocno, a równocześnie pogłaskał 
ją chropowatą, zimną dłonią po twarzy.

— Mamulka też tak umieli g ła
skać — pom yślała Kryśka i duża kro
pla miodu kapła w jej serce.

Kożusznik podszedł do okna, zapu
kał pięścią w szybki, a kiedy drzwi 
się otworzyły, w nich zaś stanął gazda 
Moroń, jął Kożusznik coś na niego 
krzyczeć. Kryśka nie wiedziała, co 
krzyczał, bo ju>. była wbiegła do sieni 
z brzemiączkiem, a ze sieni do kuchni.

C. d. n.
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P R Z E Z  P I Ę Ć  K O N T Y N E N T Ó W
Otwierają się czeluście kolejki pod

ziemnej, nadjeżdżają z łoskotem  przeła-

P A W IL O N  M IS Y J  K A T O L IC K IC H .

dowane podróżnymi dziesiątki autobu
sów — długie sznury aut przebiegają 
przed wizją egzo
tycznego świata za
klętego w postaci 
W ystawy Kolonjalnej 
w Paryżu. Bezradny 
przybysz, znalazłszy 
się nagle wśród w ie
lotysięcznego tłumu 
ciekawych, przeciska 
się z trudem przez 
jedno k ł ę b o w i s k o  
ludzkie poto, by na
tychmiast stać się łu
pem nowej fali nowoczesnych pielgrzy
mów, którzy chcą przez parę godzin 
poddać się złudzeniu przeniesienia się 
w kraje wymarzone wyobraźnią, tę
sknotą, a dotychczas nieosiągalne. 
Przeszliśmy już bramę, wym inęliśmy  
wykrzykujących ostatkiem ochrypłego  
głosu sprzedawców planu W ystawy, 
„tańszych" biletów wstępu i t. d. ale 
stajemy znowu przed zagadką: od
czego zacząć. Wprawdzie wystawa roz
mieszczona została tak, jak się tego  
można było po Francuzach spodziewać 
t. zn. ze smakiem, stylowo, inteligent
nie — ale dlatego właśnie, że jest w czem 
wybierać, trudno się zdecydować: czy

P A W IL O N  S T A N Ó W  Z JE D N . A M E R Y K I.

pójść najpierw do muzeum kolonjal- 
nego, które w prześlicznym trwałym  
gmachu, pokrytym pięknemi płasko
rzeźbami, kryje nieocenione skarby, 
jakby syntezę całej wystawy — czy 
raczej zacząć od pojedyńczych pawi
lonów, przecisnąwszy się między kra
mami i pawilonami pojedyńczych firm 
i sprzedawców, psującemi jednolitą 
linję wytyczną wraz z mnóstwem re- 
stauracyj, kawiarni, teatrzyków i kin. 
A może najpierw zwiedzić skałę małp 
i osiedle słoni, lwów. A m oże ... ale 
trzeba się decydować: idźmy więc głów 
ną aleją kolonji francuskich i dajmy 
się unieść fali lud zk iej... N iestety — 
zwiedzać wnętrza z tysiącami cisnących 
się ludzi nie należy do przyjemności — 
ale heroicznie przezwyciężam trud
ności, wymykam się z obręczy ciekaw

skich i dzięki n iezłe
mu wzrostowi (zwła
szcza wobec śred
niego wzrostu Fran
cuzów) zaglądam po
nad głow y obecnych, 
patrząc na niezgrab
ne gramolenie się ja
kiegoś młodego jego
mościa, który chce 
sobie raz w życiu 
powiedzieć, iż sie
dział przez minutę 

„na okręcie pustyni", wynajętym za 
kilka franków wraz z poganiaczem.

KONGO B E L G IJ S K IE . P A W IL O N  P R Z E M Y SŁ U  Z B Y T 
K O W N E G O . W  G Ł Ę B I S T R Z E C H Ą  K R Y T Y  P A W IL O N  

G U Y A N Y .
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Nie zrażając się iście „afrykańskiem" 
powietrzem, wkraczam odważnie do 
izdebki, w której metodą dzikusów tka 
się płótno na war
sztatach, pamiętają
cych napewno pierw
sze wysiłki Ewy. Im
portowani z głębin  
Czarnego,Złotego czy 
innego egzotycznego  
lądu reprezentanci 
wszelkich ras i kolo
rów — przejęci swoją 
ważnością, lub pa
trzący wzgardliwie 
na trzepoczący się 
wokoło nich naiwnie 
zainteresowany tłum  
„białych twarzy" — 
z leniwą ociężałością  
i prymitywnym spo
kojem wyrabiają w o- 
czach publiczności 

charakterystyczne 
twory ich krain: to
czą prześliczne prze
dmioty zkości słon io
wej, wyciskają skórę 
na europejskie port
fele,lub marokańskie 
pantofle — plotą z 
barwnych pa
semek podusz
ki, maty, i t. d. 
i t. d. Nagle w 
tymże samym  
obrębie wsi, za
czarowanej w 
lasku francu
skim Vincen- 
nes w kształty  
zachodnio - a- 
frykańskie,sły
chać przenikli
wy jęk. Czuje
my, że za chwi
lę stanie się coś 
strasznego, że 
z wierzchołka wieży spadać zacznie 
ciało zarzynanego człowieka — chrap
liwy lament potęguje się, dołącza się

doń zawodzenie osoby obdzieranej ze 
skóry: w szyscy w najwyższem przera
żeniu zbiegają się na podwórze, w któ

rego środku jest mała 
sadzawka i zadziera
jąc głow y do góry, 
wypatrują wytłum a
czenia tragedji. Po 
paru sekundach obja
wienie: to m ieszkań
cy owej wioski „wy
śpiewują" modlitwy 
w swej „świątyni". 
Z ulgą opuszczamy 
progi i ściany krwa
wych budowli i czer
wonej gliny, którym  
brak tylko palącego 
afrykańskiego słoń
ca, by miraż stał się 
rzeczywistością. Ale 
deszcz prześladujący 
nas przez całe lato, 
pokazał raz jeszcze 
co umie i grubemi 
kroplami ulewy zapę
dził nas truchcikiem  
do bielejących goś
cinnie zabudowań pa
wilonu marokańskie
g o 1). Zmuszeni w ten 

sposób do pil
nego oglądania 
wszystkich ek
sponatów, pod 
czujnem okiem  
fatalistycznie 
zamyślonych 
burnusowych 

strażników, na
bieramy zwol
na pojęcia o 
każdym szcze
góle życia w tej 
kolonji francu
skiej. W yświe
tlane statysty
ki, obrazki kra

jobrazowe i obyczajowe,przepiękne de-

') P a trz : Nr. 1. „Dziś i J u t r o ”.

P A W IL O N  A . O. F . (A F R Y K I Z A C H O D N IE J).

P A W IL O N  A . O . F . W ID O K  Z G Ó R N EG O  T A R A S U 1
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koraty wne sceny marjonetkowe, rzeźby, 
obrazy, barwne tablice, zbiór wytwo
rów, przetworów — wszystko to una
ocznia doskonale całokształt pracy 
włożonej przez krajowców i Francuzów.

Trzymając kurczowo sakiewki, by 
by nie dać się skusić do kupna horen- 
dalnie drogich drobiazgów przez stare 
lub młode wygi w t. zw. suk, czyli dziel
nicy handlowej w Tunisie, nabieramy 
zwolna umiejętności patrzenia zezem, 
tak, że nikt dojść nie może, na co 
z poza okularów spoglądamy i tylko 
tym sposobem unikamy podłej śmier
ci, spowodowanej nadmiarem wrażeń 
i wrzasku zachęcająco obstępujących 
nas przekupniów. Z czcią spoglądamy 
na tych z pośród nich, którzy obojęt
nie i spokojnie strzegą jedynie swoich 
skarbów, umiejętnie rozmieszczonych.

A tam co za wrzawa ? Widzimy 
„ogonek“, zmierzający pędem na pla
cyk przed jakąś restauracją. Dwie 
„prześliczne" murzynki z cudownie do 
góry zaczesanemi kosmyczkami w ło
sów, upiętemi wysoko, dzięki ple
cionce z barwnego łyka, przechodzą 
w przezabawnym barwnym stroju, pew
ne druzgoczącego wrażenia. Wreszcie — 
z wdzięcznemi grymasami ustawiają 
się przed aparatem fotografa-amatora.

Bodaj że jednak śm ieszniejszy i cie
kawszy widok przedstawiają sami tu
ryści: rodziny obładowane zapasami 
żywności mniej więcej na dwa tygodnie 
i obozujące przez cały dzień na zielo
nej trawce, poważni zwiedzający, któ
rzy czują się nieledwie w obowiązku 
obejrzenia i dotknięcia każdego eks
ponatu : martwego i żywego niemal że, 
przekonania się dowodnie czy ów czar
ny, żółty, bronzowy, czekoladowy czło-

S  Ł O
To taka mała rzecz, a wiele znaczy —
<edno, rzucone mimowoli, słowo
Może dać ożyć radości na nowo,
albo pogrążyć w ciemnościach rozpaczy...

')  P a trz  Nr. 1 „D ziś i J u t r o ”.

wiek porusza się jak i on, czy ma duszę. 
Zabiegają im więc drogę, zaglądają 
pod turbany, wpatrując się w ich nie
przeniknione — z głupoty lub godności 
— twarze. Gdzie indziej cała „kara
wana" „m iseczek“ angielskich lub ame
rykańskich, skłębiona przed baśniową 
wizją świątyni Angkor-Vat, *) — choć 
ma oczy, ale nie widzi, choć ma uszy, 
nie słyszy — przemęczona wrażeniami, 
czująca jedno tylko: uparty, dotkliwy 
ból umęczonych stóp. Co im tam zna
czą prześliczne fontanny, totem y i fe 
tysze szczerzące ku nim swe wykrzy
wione twarze — prześliczne latarnie 
wachlarzy, świeczników — przedziwne 
smutne głow y bawołów, zdobiące ol
brzymi słup przed pawilonem Mada
gaskaru, czar prymitywnych, strzechą  
krytych budowli z Guyany, Kamerunu 
Togo, wdzięczne pawiloniki Nartyniki, 
Somali. Czuję tylko nieprzepartą po
trzebę odpoczynku i w szystkie koron
kowe rzeźby na prześlicznej świątyni 
Angkor, do której prowadzą terasowo 
majestatyczne schody, wszystkie skar
by sztuki tubylców — w szystkie cie
kawostki zagranicznych pawilonów ko
lonialnych nie czynią żadnego już wra
żenia na otępiałe ich dusze. Ale i to 
jest po części triumfem wystawy. Przez 
cały ten czas: rano, przy blasku prze
lotnym kapryśnego słońca czy wieczo
rem, wśród furji wspaniałych efektów  
świetlnych na jeziorze Daumesnil prze- 
zwanem jeziorem Bagdadu — ani na 
chwilę prawie nie przestają poddawać 
się złudzeniu, że były, że są w samem  
sercu — nie W ystawy kolonjalnej — 
ale pięciu, przedziwnie na miejsce ze
branych kontynentów świata.

Dr. Zofją Bastgen.

I V A
Wypowiedziane tak, albo inaczej
staje się cierniem -  lab wonią kwiatową.
Zawsze, gdy możesz, powiedz dobre słowo.
To taka mała rzecz, a wiele znaczy.

A L IN A  K W IEC IŃ SK A
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2  T R Z E C H  N A J P I Ę K N I E J S Z A
(Humoreska sądowa) 

przez Maurycego Jokai’a przyswoiła A. Miłkowska

Będzie temu lat sześćdziesiąt, umarł 
w W ęgrzech pewien tytularny asesor  
sądowy, który dziwnym sposobem  za
pewnił sobie pośmiertną sławę.

Miał trzy siostrzenice: Herminę,
Pepitę i Agnieszkę, które za jego  
życia słynęły  z piękności na całą  
okolicę.

Trzy piękności odwiedzały wuja 
bardzo często, a celem każdej z tych wi
zyt było: „Prawda, wujaszeczku,że mnie 
zapiszesz dwupiętrową kam ienicę?“

— Tobie, duszko, tobie! — odpo
wiadał zwykle staruszek każdej z nich, 
a lubił bardzo, kiedy go o to pytały. 
Nie gniewało go wcale to samolubne 
Pytanie, przeciwnie. Ledwo się mógł 
śmierci doczekać, aby przez nią w y
płatać figla, z którego miał nadzieję 
serdecznie się uśmiać jeszcze na 
tamtym świecie.

Po otworzeniu testamentu wujasz- 
ka -asesora znaleziono w nim s ło w a : 
^Dwupiętrową kamienicę zapisuję naj
piękniejszej z trzech moich siostrzenic14.

I bądź tu egzekutorem  testamentu!
Z sądu Parysa powstała dziesię

cioletnia walka, a przecież trzem bo
giniom szło tylko o jabłko, tu zaś szło 
0 dwupiętrową kamienicę!

I zaiste, doprawdy niebezpiecznie 
było rozstrzygać (tem więcej, że to

się działo na drodze prawnej), która 
z trzech najpiękniejsza?

Gdyby żądano dowodów, każda m o
gła była przedstawić setki wielbicieli, 
tancerzy, spacerujących pod oknami, 
wzdychających, a nadto wielu stara
jących się.

Gdyby żądano Visum repertum, to 
któżby był zaprzeczył Herminie w y
sm ukłego wzrostu, czarnych jak kruk 
warkoczów, błyszczących oczu? — pię
knej zaś Józefinie, pieszczotliw ie zwa
nej Pepitą, rumianej twarzyczki, m ięk
kich jak jedwab blond loków, maleń
kiej rączki? — albo nakoniec A gnie
szce, naturalnie wijących s ię  kaszta
nowatych bujnych pierścieni, ślicznych  
dołeczków na twarzy, ząbków niby 
sznur pereł i czarującego uśm iechu ? 
Prawdziwie trzeba tu dodać, że każda 
z nich była bardzo piękną i to n ie
zwykle piękną. Ale rzeczą adwokata 
było wywalczyć, która z nich jest naj
piękniejszą?

Takim sposobem wojna Trojańska 
w szczęła się na nowo — atramentem  
i papierem. Jakiż był środek przeko
nywujący? Co miał powiedzieć adwo
kat na korzyść swej klijentki? Pewnie 
nie to, że jego protegowana w taki 
a w taki sposób jest piękną, było to 
bowiem rzeczą pierwszego rzutu oka; 
lecz przeciwnie miał dowieść, i na tem
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cała jego polegała sztuka, jakie się  
mogą znaleźć wady w piękności dwóch 
pretendentek.

Można sobie wyobrazić jaki z tego  
pow stał śliczny proces. Jak to kolej
no najskrytsze tajemnice toaletowe w y
szły na jaw!

Adwokat Herminji zarzucił Pepicie, 
że się maluje karminem, a następnie 
w obecności znawców musiał to uznać 
za fałsz, gdyż kolory Pepity były na
turalne, a nie sztuczne. 0  wiele nie- 
bezpieczniejszem i groźniejszem wydało  
się obwinienie, że wzrost Herminji w y
padł trochę nieprawidłowo i, że tylko 
gorset podtrzymywał ją prosto; zaś 
na Agnieszkę rzucono podejrzenie, że 
utyka na lewą nogę, wskutek czego 
jeden z jej trzewików miał wewnątrz 
korek, jak również, że miała „szynion" 
(jeżeli dobrze pamiętam ten wyraz 
techniczny) przypinany nie zaś natu
ralny. Do tego wszystkiego przyłączyły  
się jeszcze sztuczki wymowy adwo
kackiej jak np. to, aby nalegać o wy
danie wyroku właśnie wtedy, kiedy 
Pepita miała tak mocno nabrzmiały 
policzek od reumatyzmu, że zaledwie 
zdołała otworzyć usteczka, lub też kie
dy Herminja z powodu kataru słowa  
przemówić nie mogła.

Potem nastąpiły obwinienia wym ie
rzone przeciw cudnym pięknościom.

Jedna była pono uszczypliwa, dru
ga dokuczliwa, trzecia niegrzeczna; ta 
skąpa, tamta znów gniewliwa; cóż zaś 
może więcej szkodzić piękności jak 
gniew i zły humor? Dowodami tego  
były: „Kasia, Małgosia, Józia, Fruzia, 
Julka'- i inne wypędzone sługi; ku
charki i pokojówki, które świadczyły, 
że przeciwniczki przez 18 godzin na 
dobę były bardzo brzydkie, kiedy w do
mu łajały służbę, to aż wstręt brał pa
trzeć na nie, ale za to znów Basia i Ró- 
zia, faworytki obwinionych, przysięgły, 
że bronione przez nich klijentki są 
prawdziwie piękne i miłe.

Takim sposobem proces ten ciąg
nął się przez lat sześć, nie postąpiwszy  
o w łos naprzód, z wyjątkiem kilku

wyrwanych zębów, które chwilowo 
poruszyły wagi sprawiedliwości. To też 
nakoniec sędziowie zaczęli sami na
mawiać przeciwne strony, aby zgodnie 
zakończyły całą sprawę.

O naiwności! Można radzić Angli
kom, aby się przyjaźnie obchodzili 
z Indjanami, można radzić władyce z 
Montenegro, aby sułtana tureckiego 
uznał za potężniejszego władcę od 
siebie; można wreszcie radzić redak
torom trzech dzienników mód, aby 
uznali jeden z nich za najlepszy — 
ale radzić trzem pięknym pannom, aby 
dwie z nich uznały trzecią za pięk
niejszą od siebie, na to trzeba melada 
od w agi! Rzecz więc naturalna, że na
mowy sędziów żadnego nie odniosły  
skutku, a trzy jejmościanki prowadziły 
tem zawzięciej rozpoczętą walkę, im 
łatwiej było o „przeciw", a trudniej 
o „za".

Takim trybem prowadzony proces 
o to: „która najpiękniejsza?" dorósł 
do pięknej rozciągłości dwudziestu 
ośmiu latek istnienia. Wtedy już nie
stety! bardzo trudno było rozstrzyg
nąć to pytanie, gdyż z każdym rokiem  
trudniej było o dowody.

Podczas tego nikt nie dbał o losy w 
spadku odziedziczonego domu, nikt nie 
płacił ciążących na nim należności, 
a roczne dochody szły na koszta pro
cesu. Na zapłacenie więc procentów, 
od procentami powiększonego kapitału, 
wierzyciele zlicytowali dom, a otrzy
mana suma poszła w całości na za
płacenie należności, tak, że jak się to 
mówi, spadkobierczynie wyszły na 
czysto.

Tak więc, z fatalnego tego procesu 
zostało tylko rozwiązanie pytania: któ
ra z trzech procesujących się jest naj
piękniejsza?

Wtedy jednak zbliżały się do pięć
dziesiątki, może nawet której z nich 
już ciążyła, a czas (oj ten nieznośny 
czas!) i częste wrażenia, zaszkodziły 
niemało piękności. W szystkie trzy były 
jeszcze pannami, m ieszkały w jednym  
domu, a na ulicy, o każdej porze dnia



można było słyszeć, jak się między 
sobą swarzyły i kłóciły.

Kiedy dom ów spadkowy zlicyto
wano, w szystkie trzy opadły sędziego  
pytając co będzie z ich procesem i czy 
go mają na nowo rozpocząć?

„Nieźleby to było, odpowiedział po
czciwy sędzia, tylko tym razem roz
poczniemy go na innej podstawie, 
mianowicie: „która z trzech najbrzyd
sza".

O ile wiem, nie wznowiono procesu.

I A D U N I O  S W A T E M
— Emilciu! Emilciu-u-u — grzmiał 

potężny bas pana Jacentego Waligóry, 
dziedzica dóbr W aligóry z pięciu fo l
warkami.

Przybrany w długi, czarny surdut 
z najcieńszego sukna, z bukiecikiem  
mirtowym, przewiązanym białą ko
kardką, tkwiącym tryumfalnie w dziur
ce klapy od tużurka, pan J acenty w y
glądał odświętnie i wyjątkowo uro
czyście.

Mimo lata podeszłe, bo nieubłagana  
metryka głosiła  o 75 -tej w io śn ie ... 
Dziadunio Jacuś trzymał się dzielnie, 
a z czarnych oczu pod osłoną krza
czastych ciemnych brwi umiał jeszcze 
sypać isk ry .. .  A gdy podkręcił z fantazją 
białego sum iastego wąsa, a srebrną 
czuprynę na jeża postawił i polonezo
wym krokiem z animuszem sunął do 
panien, to niejedna jeszcze jak mą
czek pokraśniała i serduszko silnie 
lej zabiło pod palącem spojrzeniem  
tych ognistych uczu.

O, bo pan Jacenty był bałamut 
nielada! Cała okolica o tem wiedziała, 
że gdy przed pięćdziesięciu laty na za
bawie maskowej, przebrany za szlach

cica w karmazynowym kontuszu, stanął 
przed pierwszemi partjami z arysto
kracji, to każda panna-hrabianka, czy 
z książęcego nawet rodu, gotowa była  
rączkę swą wraz z herbową koroną 
złożyć w dłoni dziarskiego młodziana.

Ale pięknego Jacusia to nie wzru
szało ; wybrał panienkę skromnych 
obyczajów i skromnej fortuny. W yszu
kał sobie ten fijołek rzadkiej piękności 
aż w nadniemeńskich borach i przywiózł 
do swego dostatniego dworu, by mu 
wonią cnót i wdzięków samotny dom 
ozdobił.

I tak pięćdziesiąt lat przebyli w zgo
dzie i szczęściu wzajemnem, pięć
dziesiąt lat bez najmniejszej chmurki 
w m ałżeńskiem pożyciu, choć ponad 
nimi gromadziły się nieraz chmury 
i niejeden nawet grom uderzył w cichy 
biały dom, w gniazdo, skąd młode 
orlęta wyfruwały — synowie i wnuki, 
błogosław iąc czystość i tężyznę ducha 
ogniska rodzinnego, z którego byli 
poczęci.

To też gdy nadszedł uroczysty dzień 
złotego w esela Dziadków, zjechała się  
cała rodzina, z najdalszych stron, sy 
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nowie, i synowe, córki i zięciowie, 
a przy nich wnucząt całe roje.

Jakkolwiek dom w Waligórach na
leżał do najobszerniejszych w okolicy, 
to jednak zaczynało robić się już ciasno 
w gościnnych murach.

Z licznej rodziny nikogo nie bra
kowało, bo każdy z członków od naj
m łodszych do najstarszych uważałby 
sobie niemal za zbrodnię nie stawić 
się na taką uroczystość. Babunia i Dzia
dunio — to były najcenniejsze klej
noty w ich herbie, szczycili się niemi 
i otaczali wprost pietyzmem.

— Emilciu! Emilciu! huknął znów 
bas niecierpliwiącego się już nie na 
żarty Dziadunia, który stojąc pod 
drzwiami garderoby Babuni, okazywał 
mocne zdenerwowanie.

— Duszko, kochanie! — prosił wresz
cie pokornie. Jegom ość już po nas 
przyjechał, w szyscy czekają.

— Zaraz, zaraz. Za minutkę będę 
gotowa! — doszła z za drzwi odpo
wiedź łagodna.

Istotnie za chwil kilka tajemnicze 
drzwi się otworzyły i na progu sta
nęła upragniona, cała w uśmiechu — 
Babunia.

— Babunia! Ukochana, Jedyna, 
śliczna nasza Babunia! — wyrwało się 
radosnym okrzykiem z kilkudziesięciu  
młodych, m łodszych i najmłodszych 
piersi i barwny rój, jak skrzydlata rze
sza motylków, zwartem kołem  otoczył 
postać sędziwej matrony.

— Hola! z drogi! to moje miejsce! 
— z groźną miną upominał się o swe 
prawa p. Jacenty, rozsuwając energicz
nie rozbawioną gromadkę.

— Służę Jejmości — i z galanterją, 
w niskim ukłonie zgięty, podawał ra
mię swej małżonce.

I stanęli tak, na środku obszernej, 
kwiatami przystrojonej sali, ramię przy 
ramieniu. Dziadunio z rycerskim ani
muszem, pełen radości w ognistych  
źrenicach, z wąsami zalotnie w  górę 
podkręconemi, Babunia z błękitnemi 
jak niezabudki nad leśnym  ruczajem 
oczami, cerą świeżą i młodą.

Bialutkie w łosy środkiem głowy  
w dwa pasma ujęte, układały się z na
tury falisto, jakby misternie ręką fry
zjera utrefione. Na nich rąbek śnieżnej 
koronki, przykrytej drugą czarną, o de
likatnych pajęczynowych wzorach, któ
ra spływała lekko do pasa. Czarna 
jedwabna, pow łóczysta suknia, a na 
niej takaż fałdzista peleryna, podbita 
gronostajowem futerkiem, układała się  
miękko. Pod szyją biały żabot z cie
niutkiej koronki, przepięty wspaniałą  
złotą, gęsto wysadzaną brylantami 
broszą, w kształcie serca. Po środku 
krwawił się przedziwnym blaskiem  
olbrzymi rubin.

Brylanty różnej wielkości rozmiesz
czone były w planowym porządku. 
Mimowoli nasuwała się myśl, patrząc 
na artystyczne wykonanie i wysoką 
wartość broszki, że tem klejnot mu
siał być jakąś symboliczną pamiątką, 
musiał mieć swą h istorję ... I tak było 
istotnie, każdy kamień oznaczał jedno 
dziecko. Broszkę tę otrzymała pani 
W aligórowa w prezencie od męża 
w nagrodę za pierwszą pociechę. Liczba 
brylantów zwiększała się w miarę 
przybywania nowych... Cenny kamień 
po środku miał wyobrażać osobę męża, 
który zawsze dowodził, że w sercu 
swej małżonki musi mieć pierwszeństwo.

Rubin wstawiono na dzień jubileu
szu.

Gdy spojrzało się na tę starość taką 
dostojną, a tak jednocześnie promienną 
i jasną — klękać się chciało i modląc 
się malować, czy rzeźbić, by nie prze
padł w wieczności... ten cudny kształt, 
to życie z ducha i dla ducha... To też 
z ust wszystkich jednomyślnie wyrwał 
się — okrzyk serca, okrzyk hołdu: 
„Niech żyją, niech żyją nasi ukochani 
Dziadkowie... Sto lat... i jeszcze sto 
i sto“... Echo rozniosło daleko... sze
roko... okrzykiem tym rozbrzmiewały, 
tętniły mury modrzewiowego dworu...

A staruszkowie już siedzieli w ob
szernej staroświeckiej karocy, tej sa
mej co niegdyś, przed pół wiekiem, 
wiozła ich w słoneczną dal szczęścia...
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I mieli przed oczyma tę złotą wizję 
widocznie, bo przytuleni, niepomni lat 
i przeżytych ciosów, jakby to wczoraj 
nie pokrywały chmury jechali, by 
u stopni ołtarza złożyć Panu dań i w y
legitym ować się ze szlachectwa dusz...

A czar natury harmonją barw 
i wdzięków dostrajał się do ich wnętrz...

Kareta zatrzymała się przed wiej
skim parafjalnym kościółkiem .

Cały tonął w kwiatach, a poprzez 
wzorzyste witraże sączyły się potoki 
światła.

— „Veni Creator" — brzmiały or
gany, a dźwięk ich poważny i majesta
tyczny przeniknął do głębin serc...

Pięćdziesiąt lat wstecz te same or
gany wygrywały im pieśń szczęścia!

Proboszcz siwiutki jak gołąbek także 
ten sam, co ich ręce wiązał na wspól
ną dolę, co dzieci ich wszystkie i wnuki 
chrzcił — w szedł na stopnie ołtarza.

I jemu zaszkliły się oczy, gdy spoj
rzał na te dwie srebrne głowy, kornie 
schylone przed Panem. W zacnem  
sercu staruszka wezbrało rozrzewnie
nie i w estchnął mimowoli...

Gdyby więcej takich... a odrodzony 
byłby świat i duch narodu pozbyłby 
się pleśni zatrucia... I oczami duszy 
przymglonemi, co nawykły patrzeć na 
ból i brud... śledził puste i w ygasłe  
ogniska domowe... sieroctwo dzieci... 
bez matek... bez ojców!...

W ięc słowa popłynęły z ust star
czych, mocne, pełne namaszczenia, 
nadprzyrodzonej siły  pełne, jakby 
chciał niemi dać świadectwo tej ra
dości Bożej, co z wysoka patrząc, b ło
gosławiła...

I znów w esela pełne okrzyki w i
tały u progu wracających małżonków; 
wszyscy cisnęli się do rąk, by te ko
chane dłonie do serc, do ust przytu
lić, by nakreśliły krzyżyk na czołach..

A gdy ostatnie najmłodsze wnuczę 
schyliło do kolan staruszków główkę, 
strojną w złote, ku ziemi sięgające 
warkocze, jakby instynktem  wiedzione 
kochające oczy Babki, spoczęły nie

spokojne i badawcze na zbladłej twa
rzyczce dziewczęcia.

— Ninko, co tobie, dziecino, ty 
cierpisz?

Łuną rumieńca zapłonęło liczko 
pytanej — długie rzęsy opadły nisko, 
kryjąc łzawe, cudne jak zielona toń 
morska, źrenice.

— Ejże, dzierlatko! co tak płoniesz 
jako kwiatek w słońcu, a na oczach 
chyba srebrna rosa błyszczy? bo
0 łzach m yśleć nie wolno! — groźnie 
pytał Dziadunio, zaglądając w twa
rzyczkę ulubienicy.

Pod siłą tego spojrzenia drgnęły 
powieki, zatrzepotały się i podniosły  
zwolna, ukazując przesmutne oczy.

— Czyś zaniemówiła — co? py
tał troskliwie, głaszcząc jasną główkę  
dziewczęcia.

— Oj coś się święci, co Dziadzio 
przeczuwa! A gdzież to Jerzyk?

— Co tam knujesz, asan? — Świa
tła się lękasz, czy może urzekły cię 
gwiazdki w oczach panieńskich, hę ?

— Dziś nie pora na smutki! W y
suń się no asan z za tej palmy i w oczy 
popatrz mi prosto.

Z poza pnia rozłożystej palmy, co 
zajmowała cały róg dużej sali gościn
nej, wysunął się smukły, ogorzały m ło
dzieniec, zakłopotany w tej chwili
1 mocno zmięszany.

—Zajęcia przy gospodarstwie w polu 
— począł usprawiedliwiać się niezgrab
nie, nie pozwoliły przyodziać się 
odpowiednio — przeto skryłem się 
w cieniu...

Młode dziewczątko pół figlarnie, 
pół z rzewną troską śledziło z pod 
przymkniętych powiek grę wrażeń na 
twarzy Dziadunia.

— Tere — fere — gadaj asan zdrów! 
On dziś z gospodarstwem, z pracą 
w polu wyjeżdża! Patrzcie go, taki mi 
pilny, — drwił staruszek, bawiąc się 
skrycie rosnącem zakłopotaniem m ło
dzieńca.

— Cóżeś to z księżyca spadł, że 
nie w iesz o Bożym świecie i androny 
pleciesz o gospodarstwie dziś, gdy
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z racji naszego jubileuszu, wszystkich  
w polu zwolniono ?... Skaranie Boskie 
z tą młodzieżą dzisiejszą! — do ni
czego to!... jeno do amorów — dodał 
cichutko, mrugając filuternie w stronę 
dziewczęcia.

A ta po złote w łosy zarumieniona 
skryła się pośród rówieśniczek, co jak 
wieniec kwiatów otoczyły fotel Babuni, 
tuląc się i uśmiechając się do niej.

Dziadunio widocznie uwziął się na 
Ninkę, bo zauważywszy, że w kole 
barwnem i rojnem znów stoi z minką 
zafrasowaną, sunął do niej i wziąwszy 
pod ramię przestraszone i gwałtem  
opierające się dziewczątko, prowadził 
je, jak ofiarę, do fotela Babuni.

— Niechno Jejmość — umiłowana 
moja — zechce łaską obdarzyć i to 
biedne nasze najmłodsze — wszak to 
„Benjaminek“. — Czegoś nam smutne...

— A może chora? z niepokojem  
przerwała Babunia, powstając spiesznie.

— Tak, tak — może to i jakie przy
plątało się choróbsko — potakiwał 
Dziadunio, przytrzymując mocno rącz
kę dziewczęcia, które próbowało się  
za wszelką cenę wyrwać, patrząc z bła
galną prośbą w oczy Dziadunia. Ale 
staruszek udawał, że nic nie rozumie 
i nachyliwszy się figlarnie do ucha 
Babuni ręką przysłonił usta i huknął 
na całą salę:

— Ponoć to „amory“ nazywa się  
ta choroba i rozweselony pełną zgor
szenia miną Babuni, wybuchnął g ło
śnym śmiechem.

— Gdzie? kiedy? jak? -  wołała  
w przerażeniu Babunia, tak przejęta 
otrzymaną wieścią, że nawet w esołość  
męża uszła jej uwagi.

— Gdzie? — zanosząc się od śm ie
chu tłom aczył Dziadunio A gdzieżby 
jak nie tu — we własnym Jejmościny 
domu. K iedy? — ponoć to dziewczę
tom już w kolebce śni się o amorach... 
A jak? — to już najlepiej Jejmość-Do- 
brodziejka sama tę umiejętność w y
łoży, skoro przez pięćdziesiąt lat w tej 
sztuce się ćwiczyła...

— Jacusiu! — zgromiła Babunia, 
rumieniąc się, jak młoda dziewczyna.

— Tak wcześnie! Wszak Nince do
piero siedem naście lat za parę tygo
dni się kończy — taka młoda — pró
bowała bronić swej racji.

— A Jejmość to ile sobie wiosen  
liczyła, gdy zaczęła wzdychać do pięk
nego Jacusia — co? pytał, całując 
czule rękę Babuni.

Nie poradzim tu nic — Dobro
dziejko łaskawa, widać, że w tych mo
drzewiowych ścianach jakowyś mikrob 
m iłosny się zakradł — n iecn ota ! 
i wszystkich zaraża... Nie poradzim
— z komiczną bezradnością tłomaczył.

—- Jerzy — a choćże tu niezdaro!
— M łodzieniec szedł jak na ścięcie, 
choć z pod płowej bujnej czupryny 
paliły mu się ogniem czarne źrenice, 
zapatrzone jak w tęczę, w młode 
dziewczątko.

Dziadek złączywszy dłoń jego z małą 
drżącą rączką „Benjaminka“ z miną 
wielce uroczystą prowadził młodą parę 
ku Babuni, którą znów młodzież usa
dowiła w fotelu.

— Mam zaszczyt i uniżenie proszę 
Jejmość Dobrodziejkę o rękę tej dzier
latki dla tego oto młodzieńca. Oboje 
niedołęgi — umieją tylko płakać i wzdy
chać! — Dobrana para!

— Prawda, że asan jegom ość świeci 
płótnem w kieszeniach, ale w sercu 
i głowie — niezgorzej. Zato naszej 
dziewuszce należy s i ę . . .

— Dziaduniu — przerwała Ninka 
i zawisła mu na szyi, tuląc jasną główkę  
i zarumienioną twarzyczkę do jego  
ramienia. Dziaduniu — mówiła zdy
szana, podnosząc ku niemu roześmiane 
szczęściem  oczy.

Pan Jerzy nie weźmie... nie chce 
mojego posagu... wykrztusiła. Będzie
my oboje pracować... a mój posag na 
pamiątkę dzisiejszej drogiej uroczysto
ści — przeznaczamy jako fundusz 
imienia Dziadków dla najbiedniej
szych . . .  J. Steinbokówna.
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WIADOMOŚCI  M I S Y J N E
1. P A Ź D Z IE R N IK -L IS T O P A D  1931

Otwieramy nowy dział —  misyjny
Do współpracy wzywamy wszystkich: dużych i małych, tak 

wiekiem, jak talentem pisarskim, byle szczerze zainteresowanych 
ideą misyjną.

W  »W i a d o m o ś c i a c h  M is y jn yc h «  podawać będziemy:
1. Rozporządzenia kościelne odnoszące się do misyj, ja k:  

streszczenia i wyjątki encyklik papieskich, listów pasterskich itp.
2. Artykuły, listy i foto gra f je  otrzymywane od misjonarzy 

i misjonarek wprost do redakcji, lub za pośrednictwem Czytelni- 
ników-Współpracowników.

3. Wiadomości o pracy misyjnej zaczerpnięte z  różnych 
wydawnictw misyjnych, zaznajamiając w ten sposób Czytelników 
z literaturą misyjną w Polsce i zagranicą.

4. Wiadomości o działalności stowarzyszeń i kółek misyj
nych młodzieży.

5. Wykazy ofiar składanych na cele misyjne za pośrednie-.
, twem redakcji.

6. —  i —  co jeszcze?  —  Prosimy o wyrażenie życzeń, 
albo, co lepiej, o nadsyłanie materjału. (Zawsze z  podaniem źró

dła skąd wiadomość zaczerpnięto).
Ufamy, że » W ia d o m o ś c i  Misy jne«  zainteresują naszych Czytelników i będą jednem- 

z drobnych ziarnek przyczyniających się do wzrostu wielkiego dzieła szerzenia panowania 
Chrystusa-Króla.

K R U C J A T A  M I Ł O S I E R D Z I A

»Papież m isyj«, panujący obecnie O jciec św., P ius XI. po w ielokrotnych naw oływ a
niach do  pracy misyjnej w  krajach dalekich, w ydał ostatnio (2. października b. r.) List 
Apostolski, w sprawie, którą m ożna uważać za misję wewnętrzną, a którą O jciec św. nazywa  
» Krucjatą miłosierdzia14 na rzecz dotkniętych klęską przesilenia gospodarczego i finansow ego.

»N ow a klęska zagraża pow ierzonej nam trzodzie —  pisze O jciec św . —  a nawet po 
większej części już ją dotknęła i to najciężej tych, szczególn iej przez nas um iłow anych, 
m ianow icie dziatwę i lud roboczy, rzem ieślników  i wszystkich, którzy nie opływają w  dostatk i... 
N ajw iększe w spółczucie budzą w  nas dzieci, które ze łzam i proszą c h le b a ..,. .widzą jak
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omija je radość ich w iekow i właściwa, jak gaśnie i zamiera na ich m łodzieńczych wargach 
uśm iech, którego w  duszy pragną p o d św ia d o m ie ... D latego do  wszystkich, w których żyją 
uczucia w iary i m iłości chrześcijańskiej, zwracam y w ezw anie N asze, mające na celu  pobu
dzenie do „Krucjaty miłosierdzia i pomocy“, która wzm acniając ciało, krzepiąc dusze, ożyw i

wiarę, usunie posępne m y
śli, jakie nędza rodzi, 
w znieci o g i e ń  m i ł o ś c i$ i zgody, krzewiącej pokój 
i pom yślność j e d n o s t e k
i państwa.«

D o  zorganizow ania  
takiej akcji na szeroką

jaskrawych barwach. Znacznie pomniejszone. » w szystkie dzieci jednego
O j c a  N i e b i e s k i e g o « ,

wszystkich członków  jednej wielkiej rodziny, bo tylko hojność i gorliw ość w ofierze zdoła  
przezw yciężyć trudności obecnej chw ili.

D O Ż Y W I A N I E  D Z I E C I

C zęściow ą odpow iedzią  na w ezw anie Ojca św . jest akcja dożyw iania dzieci, którą 
zajęło się u nas starsze społeczeństw o przy pom ocy m łodzieży, rozszerzając działalność  
zorganizow anej zeszłego  roku akcji „Dzieci — dzieciom“. D zieci szkół średnich przynoszą  
do szkoły podw ójną por
cję dru giego  śniadania- 
Te d o d a t k o w e  bułki 
z m ięsem , lub serem  
zbierają dyżurni, a szkoła 'J , 
w ed łu g  ustalonego p o 
rządku odsyła do  szkół 
pow szechnych. N iektóre 
szkoły zbierają już do  
2 0 0  śniadań dziennie.

Japońskie w zory do haftu  kolorow ego Richelieu, lu b  do  m alow ania. 
Pom niejszone.

T A M ,  G D Z I E  W O J N A  S I Ę  T O C Z Y

Jeżeli u nas ciężko wskutek kryzysu gospodarczego, to tam, gdzie pow ódź i wojna  
jest jeszcze ciężej. Misja SS. U rszulanek w  C harbinie w  M andżurji ma szerokie zadanie. 
Jeden dom  przy ul. Tsitsikarskiej pracuje nad Rosjankami, pragnącem i przyjąć katolicyzm. 
M nożą się tam nawrócenia. —  D rugi, przy ul. Belgijskiej, p ośw ięcony jest dziatwie pol
skiej. D zieci małe w  w ieku przedszkolnym , oraz starsze, które czyto dla braków materjal- 
nych, czy niedostatecznego naukow ego przygotow ania dostać się nie m ogą do  polskiego
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gim nazjum  w  Charbinie, garną się do Zakładu SS. U rszulanek —  ale niestety, d la  braku
miejsca i funduszów  na utrzym anie i najem lokalu, w iele z nich dostać się tam nie m oże,
dzieci te, to w wielkiej m ierze potom kow ie naszych bohaterów  zsyłanych na Sybir
z czasów  caratu. —  C zyż im dziś polskie dzieci w  kraju nie dadzą p o m o c y ? .. .

Polskie dzieci z Z ak ład u  w ychow aw czo-naukow ego SS. U rszulanek w C harb in ie , w M andżurji.

Z M I S J I  W R H O D E Z J I

O d W . Ks. K onopki T. J. otrzym aliśm y ciekawe w iadom ości i obrazki przyrodnicze, 
któremi dzielim y się z naszym i C zytelnikam i.

—  Mamy tu m nóstw o ow adów  m. in. termitów, dużych na 2 mm., lub m niejszych. 
W ciskają się jon e do  m ieszkań ludzkich, czyniąc w ielkie szkody, w ięc przy budow ie  
dom ów  kładzie się na fundam enty grubą blachę cynkow ą w środku żelazną, żeby termity, 
m ieszkające w ziem i nie przegryzły jej. A le one i tak dadzą sobie radę. Zbudują sobie  
korytarzyk, który pod łogę przebije i jak trawka wyrasta. Jeśli go  zaraz nie zniszczysz to 
po upływ ie nocy zam iast butów  przy łóżku  zastaniesz kupę błota. Term ity obsiadły buty 
i kończą je dogryzać, zostawiając tym razem kołki d rew n ian e! —  Term ity lubią w szystko  
co zawiera skrobię. Skórki od jabłka i rama okienka to dla nich p rzysm ak i! —  W rogam i
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Ofiary złożone w Redakcji 
na Misje w Charbinie.

G im n. im. św . U r

szuli w  Krakowie: VIII 

kl. 25  —  III kl. 2 0  zł.

G im n. SS U rszulanek  

w  Tarnowie 12 zł. (za 

książeczki o  Kard. Fryd.
n  ■) Kółko M isyjne im . Błog. A ndrzeja B oboli przy g im n. SS. U rszulanek
p o r o m e u s z a ; .  w Kołom yji prace swe i m odlitw y ofiarow uje na  in tencję  naw rócenia Rosji.

— . N a obrazku  członkinie K ółka w śród eksponatów  wystawy m isyjnej.

term itów są czarne mrówki, w ojow 
nicze i zorganizow ane. N a podbój 
dom u wysyłają najpierw patrol, za 
kilka dni kroczy armja. N ie pom oże  
lanie nafty. G dy zginą jedne, idą 
drugie nieprzeliczone. Wracają z łu 
pem —  nogą lub skrzydełkiem  o- 
wada, —  środkiem  szpaleru utw o
rzonego przez »strażników« usta
w ionych pyszczkam i ku środku drogi.
—  G dy chciałem  się im przyjrzeć
—  ruszyły ku m nie. N ie czekałem  
na atak i usunąłem  się dyskretnie.

N. R H O D EZJA . K A T O N D W E .
Stoi na p raw o ks. D rw ięga T. J. w o toczeniu  kaferskich 
dzieci. Pierwsza na  lewo, siedzi A bina A bw ape, która p row a
dziła korespondencję z Kołem M isyjnem Uczelni im. Dą
brówki w P oznaniu  A bina pisała w języku kaferskim , ks. 
D rw ięga pod  każdym  wierszem  dopisyw ał tłum aczenie polskie.

PRO C H R I S T O  REGE.
W  dn. I — 3 listopada b. r. 

od b ył się we Lw ow ie V. Zjazd de
legatów  Akadem. Kół M isyjnych. 

M sze św . dla uczestników  Zjazdu odprawiali: JE. Ks. Arcybiskup Twardowski, JE. Ks. Arcy
biskup T eodorow icz. JE. Ks. biskup Lisowski, kazanie w ygłosił ks. Czesnak. N a popołudn io
wych zebraniach w yg łoszon o  szereg odczytów , jak: ks. Prof. Stacha: »Akcja misyjna ko
niecznością katolicyzm u*, kol. W ielow icysk iej: »Znaczenie niisjologji dla m łodzieży akade- 

' m ickiej*, oraz publiczne odczyty o polskich placówkach m isyjnych Księży Jezuitów, Bernar
dynów  i M isjonarzy. O żyw ione dyskusje, szerokie projekty i rzeczow a wnioski dały dow ód  
zrozum ienia w śród m ło
dzieży  akademickiej d o 
n iosłości udziału inteli
gencji świeckiej w akcji 
misyjnej.
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D O  A P E L U

Servus, Iwonko! zadzwonił od 
proga srebrzysty głos. Siedzisz w tym 
ślicznym saloniku sama, jak pustelni
ca! — przepraszam raczej, mówiąc 
poetycznym językiem, — jak ptaszę 
w złotej klatce! No co — złe porów
nanie? akurat do ciebie zastosowane, 
moja ty „panienko z księżyca14! 
trzepała młoda dziewczyna, istne prze
ciwieństwo do właścicielki „złotej44 klat
ki. Żywa, ruchliwa jak iskra, o bły
szczących czarnych oczach, uosobie
nie młodości pełnej entuzjazmu, 
skłonnej do czynu.

— Jakiż to dobry genjusz natchnął 
cię, Iruśko, do odwiedzenia mnie dzi
siaj. gdy ja... — „usycham z bólu, u- 
mieram z tęsknoty44 — dokończyła Irena 
wybuchając kaskadą śmiechu. Nape- 
wno to chciałaś powiedzieć, ty, cho
dząca poezjo! duszo wybrana! — de
klamowała z patosem dziewczyna, krę
cąc się po pokoju.

Zapewne pan Zdziś, twój ideał, 
kichnął o dwa razy więcej, niż zwykle,— 
stąd melancholja! Doprawdy ani rusz 
nie mogę sobie was oboje wyobrazić 
jako m ałżeństwo! Zanadto podobne 
typy!

Gdy go widzę mimowoli przycho
dzą mi na myśl nieśm iertelne „Śluby 
panieńskie44: „Czuję wilgoć w pow ie
trzu, fontanna się zbliża44... Ty wzdy
chasz do księżyca, Zdzisław do ciebie — 
istna sielanka, coś a la „Laura i Fi- 
lon'4...

— Uspokój się, Irka, i nie pleć, bo 
jeśli wzdycha... to na daremnie... odcięło 
się lekko zaróżowione, złotow łose dzie- 
wczątko. Skoro ze mną stanowiłby, 
wskutek podobieństwa typów niedo
braną parę — to wolna konkurencja! 
»Les extrem itees se touchent44 i tw o
rzą zespół — bajeczny — radzę pró
bować! — żartowała z odrobiną ironji.

-  Za taki spadek po tobie — dzię
kuję uniżenie — odcięła Irena. — Nie 
byłoby o co kopji kruszyć! Zresztą

na razie ogłaszam  wakat w sercu, bo 
tylko matura mi w głowie! Muszę ją 
m ieć— i to dobrą!— potrząsnęła czarną, 
pełną lśniących loków główką aż jej ta 
jedwabista grzywa oczy przysłoniła.

— Całkiem chwalebne postanowie
nie, — oby tylko długotrwałe i sku
teczne, uśmiechając się przekornie 
wtrąciła Iwonka.

— W ątpisz? — No, zobaczysz! Je
stem leń — to prawda, ale wiesz, coś 
mnie podnieciło teraz i powiedziałam  
sobie stanowczo: — żeby nie wiem co— 
maturę muszę zdobyć!

— Cudowna jesteś, Iruśko, z tym 
zapałem, oczy ci się palą, jakby po
chodnie.

Kto, czy co — natchnęło cię do tak 
genjalnego postanowienia ? Tak się 
często martwiłam m yślą o twojej ma
turze, a przecież musimy ją zdać obie 
i razem iść w świat! pamiętasz przy
sięgę? — zaszkliły się łzy w szafiro
wych, m głą rozmarzenia przysłoniętych  
oczach dziewczęcia.

— A wiesz, co mnie pobudziło do 
tej cnotliwej pracowitości? — Chochliki 
figlarnej pustoty iskrzyły się w czar
nych źrenicach Ireny.

— Pewnie jaki nowy ideał z gale- 
rji typów: „ten... albo inny44? zgady
wała Iwonka, szczerze zaciekawiona 
niebywałym zapałem przyjaciółki.

Nic podobnego! zupełnie inna ka- 
tegorja — nie zgadłabyś nigdy! Oto 
poprostu do dzisiejszej decyzji pobu
dziła mnie najpospolitsza... złość!

— Złość? — w najwyższem zdu
mieniu powtórzyła Iwonka.

No, nie gorsz się tak, moja ty cho
dząca cnoto, przecież nie każdy jest 
powołany do wyższej doskonałości... 
jak pewna osóbka...

— Przestań żartować, Ira i mów 
porządnie, bo nic nie rozumiem! Sia
daj tu koło mnie i mów.

— Ale gdzietam — nie usiedzia
łabym, bo mnie złość roznosi. Gdy ci
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wszystko opowiem, to dopiero w te
dy usiądę i będziemy poważnie ob
m yślać...

— Czy lekarstwo na tę złość? — 
w esoło wtrąciło dziewczę, przyciąga
jąc do siebie przyjaciółkę. — Chodź, 
siadaj; tak cię lubię z tym ogniem  
w oczach — zdawałoby się, że iskry 
niecą...

Młoda dziewczyna siadła machinal
nie.

— Więc słuchaj. Wiesz, że niebar- 
dzo lubię czytać, zwłaszcza, gdy ksią
żka lub pismo noszą ty tu ł: „dla m ło
dzieży" ! Wprost chorobliwie tego nie 
znoszę; zaraz mi się zdaje, że muszą 
to być słodko-ckliwe recepty na mo
ralność, przepisy dla „dobrze w ycho
wanych panienek" i t. p., jednem sło 
wem zbiór nudziarstw, w rodzaju „Pa
miątka po dobrej matce" — czy coś 
innego, co w każdym razie trąci „my
szką". Jakby na moje nieszczęście u 
dentysty, na którego musiałam z go
dzinę czekać, — nie było na stole w 
poczekalni żadnych nowości z książek  
czy pism prócz... Dziś i Jutro!

Z rozpaczy i nudów zabrałam się, 
cicho wzdychając, choć to też pismo 
dla młodzieży, do przeglądania wrze
śniowego numeru i tam natrafiłam na 
coś, co mnie zupełnie wytrąciło z ró
wnowagi, wprost zelektryzowało! Oto 
jakaś archaiczna „Babunia", ośmdzie- 
sięcio czy stuletnia pod postacią w spo
mnień z przeszłości — wypowiada sze
reg horendalnych zdań pod naszym  
adresem... Coś n iesłych an ego! Praw
dziwe oburzenie wyglądało z rozognio
nych oczu mówiącej.

— Ależ nie sądzę — przerwała po
jednawczo Iwonka. I ja to czytałam, 
bo wbrew twoim zasadom, Iruśko, 
właśnie najchętniej czytam wszystko, 
co dla młodzieży.

— Wiem... wiem — przerwała z pe- 
wnem zniecierpliwieniem Irena. Nie
stety! nie w szyscy mogą być takim  
ideałem, jak t y ! Ja np. wolałabym się 
nawet narazić na nie wiem co, byle żyć 
choćby chwilę z płomieniem w duszy!

— Bo jesteś entuzjastką — wtrą
ciła nieśm iało Iwonka; łatwo się za
palasz...

— A jeszcze prędzej gaśniesz! — 
prawda, że to miałaś na myśli, stro
fując swą przyjaciółkę, Iwonko kocha
na, nieporównana m oralistko! — Ale 
wracam do rzeczy: otóż stwierdzam  
z całą pewnością, że ta przedpotopo
wa babunia poważnie nam ubliżyła, 
dowodząc, że wszystko co święte, w iel
kie i wzniosłe, wszelkie ideały — były  
przywilejem jakoby tylko... dawnego 
pokolenia! —

— A w takim razie nam co pozo
staje? — chyba jedynie — żyć echem  
tych ideałów, czy co? — Dziękuję!

To znaczy czem młodzież ma się 
karmić?

Co ma stanowić naszą „duszę" zbio
rową, uosobienie, istotę naszej m ło
dości ?

„Bez serc, bez ducha — to szkie
letów ludy!"

To miałoby się stać naszym obra
zem? — może: wzorem czy przywile
jem? — Przenigdy!

Raczej nie żyć, niż pędzić ślimacze 
życie bez uniesień, bez szczytnych u- 
kochań!

Zerwała się z miejsca i prostując 
swą kształtną figurkę z oczami bły- 
szczącemi jak gwiazdy, z chmurą czar
nych włosów nad czołem w płom ie
niach — wyglądała jak Nike zwy
cięska.

— Przesadzasz, Iruchno, w zapale 
oratorskim, próbowała perswadować 
spokojna, zrównoważona Iwonka. Ta 
archaiczna babunia, jak ją nazywasz, 
wcale nie miała zamiaru odsądzać nas, 
młodych od życia dla ideału, — prze
ciwnie raczej cierpiała, że mało go 
widzi u nas...

— Otóż to właśnie mnie oburza; 
ten krańcowy pesymizm w stosunku 
do nas, ten zwrot do przeszłości, pie
tyzm dla tradycji, a temsamem jakby 
zupełne zapoznawanie obecnego wieku, 
a czy tak jest istotnie ? Czy my istot
nie żyjemy bez podniosłych haseł?...
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Twarzyczka dziewczęcia spoważ
niała, oczy pobiegły w dal... pełne nie- 
domówionych pytań i słów.

Wiesz, Iwonko, zaczęła w za
myśleniu. Mnie to boli, że my oczy
wiście nie przedstawiamy dzisiaj typu 
takiej młodzieży, co to żyje „górnie41... 
Ani wielkich ukochań nie mamy w du
szy, ani skłonności do ofiar — tych 
aż do heroizmu, aż do szczytów się
gających...

Uczymy się — 
b ez  entuzjazmu, 
kochamy — bez 
ognia...

Życie mija nam 
szybko... ale przy
ziemnie...

— Iruchno, 1- 
ruchno! — przer
wała spiesznie 1- 
wonka. Zagalopo
wałaś się i wpad
łaś w krańcowość.
Zmieniły się role, 
w idzę: zamiastBa 
buni — ty melan- 
cholizujesz teraz 
na temat naszych
niedoskonałości.

Co ci się stało?
Zaczynasz wątpić, 
że stworzymy złote  
jutro? słoneczną przyszłość? —• 
knij się, Iro, na B o g a !

— Nie — nie — nie mogę! Sama 
nie wiem, co ze mną się stało? Przy
szłam tu pełna oburzenia, że nam ktoś 
stawia zarzuty, a kończę... biernem  
poddaniem się... Mam bunt w duszy 
za to i wstręt do samej siebie, bo to 
małoduszność!

Zerwała się, odrzucając w tył nie
sforne loki.

— A może to wielkie nieporozu
m ienie? Może tylko starsze pokolenie 
nas nie rozumie, nie umie do nas się 
zbliżyć, żyć naszem życiem? — Ciągłe 
narzekania, że dawniej było lepiej, a 
przecież porywy szlachetne u nas są, 
jest nawet zapał i entuzjazm, są wre

szcie zasady... Potrafimy wierzyć, ko
chać i czcić nasze świętości religijne 
i narodowe, a jednak... czegoś nam 
brak... w łaściw ego nerwu życia w nas 
niema..

— Mnie samej chwilami nie starczy 
szarzyzna codzienna... Gdybym żyła 
w dawnych wiekach - rozesłałabym  
wici... nie — raczej sama zwoływała
bym ludzi, rozpalała um ysły i serca 
do organizowania się, walki, czynu,

byle nie gnuśnieć 
w nieradnej bez
czynności... N iech
by stanęli do apelu 
ludzie mocni i po
wiedli nas gdzieś... 
na sz czy ty ...

Bo jednak pra
wda, że nam cze
goś brak... Nawet 
wówczas po zdo
byciu matury, po 
la t a c h  s tu d jó w  
s z k o ln y c h , gdy 
dumnie wkracza
my w świat — sa
modzielne — na
wet i wtedy jesteś
my jakieś... niedo
kończone...

Czy nie tak, czy 
tego nie spostrze

gasz u starszych koleżanek, Iwonko ?
— A wiesz czego nam brak? W e

dług mnie, — zresztą mogę się mylić, — 
ciągnęła Iwonka wolno, ważąc każde 
słowo, dużą naszą tj. młodzieży wadą 
jest... bezmyślność! Mało się zastanawia
my, żyjemy bez planu, z dnia na dzień!

— A to trafiłaś! — odzyskując da
wną żywość wybuchnęła Irena. Jesz
cze czego! — Miara, waga, cyrkiel... 
i co jeszcze? — może na dodatek przy
pieczętować — m orałem? — Nie — 
„nie tędy droga szanowne panie44! — 
Ja twierdzę zupełnie coś przeciwnego: 
oto młodzież nie może, nie powinna 
posiłkować się niczem z tych rzeczy, 
które ograniczałyby jej wolność, na
kładały na nią hamulec...
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— Piękne zasady, niema co mówić! 
zawołała zgorszona Iwonka. Pomyśl 
Ireno jakie pociągnęłaby za sobą skutki 
taka metoda!

Nie — ja jednak zostaję przy swo-

jem, że dzisiejszej m łodzieży brakuje... 
myśli przewodniej.

Godzę się z tem, że^umie kochać, 
cierpieć, umie nawet poświęcać się, 
ale nie umie jednego... zastanawiać się...

Em  jot.

J E S I E N N Y  W I E C Z Ó R

Jesienni/ w ieczór . . .
cisza w krąg!  

pod senngch chm ur pow łoką  
z  dalekich borów, 
z  szarych łąk 

srebrzyste  m gły się wloką ! . . .

Jesienny w ieczór!. . .  
żaden wiew  
nie rusza traw

nad wodą, 
tylko  w konarach  

nagich drzew
»

wroniska sejm y w io d ą ! .. .

Tylko w kapliczce  
obok tuż  

ogarek błyska mocą, 
niby ostatni

prom ień zó rz  
p rzed  nadchodzącą n o c ą ! . . .

Jesienny w ie c z ó r ! . . .  
sen  —  świat zm ó g ł:  
przebrzm ia ły  w szystk ie  echa!...

jeno  w kapliczce
Dobry Bóg  

przesłodko  się uśmiecha!...
E. KŁ O N IEC K I.
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M Y Ś L I  N A  C Z A S I E

Kryzys gospodarczy, który obecnie 
zapanował na całym święcie da się 
porównać z rozszalałą burzą. Biją gro
my w ośrodki przemysłu, w instytucje 
finansowe, w siedziby rodów prasta
rych — w źródła zarobku i kultury 
duchowej.

Krachy finansowe, licytacje dóbr 
zwiększają falangi bezrobotnych.

W szkołach i pensjonatach prze- 
rzedły szeregi uczennic, bo stosunki 
materjalne wielu z nich nie pozwalają 
kończyć studjów.

Taki stan rzeczy nie powinien po
zostawić młodzieży naszej w obojętnej 
bezczynności. Jeżeli starsze społeczeń
stwo staje dziś zszeregowane, by w myśl 
nawoływań władz kościelnych i pań
stwowych iść z pomocą zagrożonym  
nędzą i ubóstwem — to wśród m ło
dzieży należy ożywić pracę w organiza
cjach szkolnych i wprząc się w obowiązu
jącą dziś wszystkich pracę społeczną.

W szkole nabywa się wiedzę, kształci 
się charakter, ale aby być całym czło
wiekiem — trzeba nauczyć się żyć spo
łecznie. Każda organizacja szkolna, czy 
to religijna, jak Sodalicja Marjańska, czy 
naukowa, jakK ółkohistoryczne, lub lite
rackie, czy nawet „Kółko sportowe" 
— ma na celu wyrobienie członków  
na przewodników lub szeregowców do 
przyszłych prac na arenie życia spo
łecznego.

Zamiast jednak rozproszkowywania 
sił w poszczególnych kółkach i stowa
rzyszeniach, byłoby wskazanem dziś 
starać się o współpracę z organiza
cjami dorosłych, działającemi w danem  
m ieście lub wiosce.

W jednej z naszych szkól sodali- 
cyjna sekcja m iłosierdzia złączyła się 
z istniejącem  w m ieście Towarzystwem  
św. Wincentego a Paulo i uczennice 
tej szkoły razem z Siostrami Miło
sierdzia odwiedzają biednych. — W in
nym zakładzie wychowawczo-nauko- 
wym urządzono świetlicę, w której gro

madzą się najmłodsze i najbiedniejsze 
dzieci wracające ze szkół powszechnych, 
dostają tam obiad, pod opieką uczennic 
z gimnazjum i seminarjuin kolejno obej
mujących dyżury, przerabiają lekcje na 
dzień następny — trochę się bawią 
wspólnie, a następnie z kromeczką Chle
ba na podwieczorek wracają do domów.

Znamy hojność bogatych dzieci w u- 
rządzaniu „Gwiazdki" lub „Święco
nego" dla dzieci niezamożnych. — W tym 
roku wzrastająca nędza nie pozwala 
czekać na dni świąteczne, ale każe 
energję, czas i drobne ofiary zorgani
zować na stałą — codziennego dnia — 
pomoc dla najbiedniejszych. — Czyżby 
się nie dało n. p. zamiast bezcelowych 
robótek, poduszek, serwetek itp. zabrać 
się do szycia odzieży dla biednych?

Wzrokiem pełnym d e l ik a t n o ś c i  
i współczucia — należy wejrzeć w po
trzeby najbliższego otoczenia — a więc 
koleżanek siedzących na tych samych 
ławach i im też spieszyć z pomocą.

Czasy dzisiejsze wymagają rozsze
rzenia znanych nam obowiązków co 
do ciała i duszy bliźniego przez doda
nie nowego: „Wywołać uśmiech zado
wolenia", „kwotę przeznaczoną na roz
rywkę oddać tym, którym koniecznego  
zabraknie", „Powstrzymać słowo roz
goryczenia na ustach bezrobotnego".

W książce: „Jeden z bohaterów do
by obecnej, Marycy Ruvil“, czytamy 
takie słowa: „Starajmy się siać szczę
ście w koło nas, aby nasza wielka mi
łość nie stała się egoistyczną" . . .

Starajmy się wyszukiwać sposoby  
zdziałania czegoś dobrego, wynajdujmy, 
co jeszcze byłoby do zrobienia. . .  Wszak 
jesteśm y odpowiedzialni za dobro, któ
rego nie w ypełn im y. . .

Korzystając z uprzejmości redakcji pragnę 
zawiązać z Czytelnikam i „Dziś i Ju tro "  kores
pondencję na poruszone wyżej tem aty. Umiesz
czać ją  będziemy w niniejszem  piśmie w ru 
bryce: „Myśli na czasie".

Z ofją  Zakrzewska.
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O C Z E M  W I E D Z I E Ć  W A R T O
A le k s a n d e r  S k r z y ń sk i, jeden z najw y

bitniejszych mężów stanu  odrodzonej Polski, 
padl ofiarą katastro fy  automobilowej. Cala Pol
ska odczuła boleśnie zgon jego, jako śm ierć czy
stego i św iatłego obywatela o dużych zasługach 
w pracy nad utrw aleniem  praw orządności i po
koju — we w łasnej Ojczyźnie i na terenie 
międzynarodowym.

P o m n ik  J a n a  K o c h a n o w sk ie g o  w  L u
b lin ie . Dnia 27. IX. w Lublinie przed gm a
chem trybunału  odsłonięto uroczyście pom nik 
wielkiego naszego poety w. XVI-go. — Jan a  
Kochanowskiego.

Z a p o m n ia n e  g r o b o w c e  k r ó le w s k ie  
w  W iln ie . W podziemiach bazyliki w ileńskiej, 
w krypcie nieotw ieranej od XVII stulecia zna
leziono zw łoki króla A leksandra Jagiellończyka 
oraz 2 królow ych: Elżbiety i Barbary. Znajdo
wały się tam  również 2 korony i berło  k ró 
lewskie.

P r z e d z iw n a  j e s t  lo g ik a  ż y c ia  g o s p o 
d a r c z e g o . Tyle krajów  na całej kuli ziemskiej 
przeżywa dziś kryzys ekonom iczny, skazujący 
tysiące i miljony ludzi na bezrobocie, głód 
i zimno, — a jednocześnie „ze względów go
spodarczych” niszczy się ogromne zapasy, 
k tóre mogłyby — do pewnego stopnia przy
najm niej — zapobiec ludzkiej nędzy. W Ame
ryce Północnej niszczy się miljony centnarów  
zboża i pali miljony bali bawełny, ażeby pod
nieść cenę pozostałego surowca. •— W Brazylji 
z polecenia rządu zniszczono w tym  Bamym 

celu 1.250.000 worków kaw y po 130 funtów  
każdy. A przecież tyle m iljonów rąk  wyciąg
nęłoby ręce po te zapasy.

P o lsk a  w o b e c  k r y z y s u  a n g ie ls k ie g o .  
Od dłuższego już czasu żyjemy pod znakiem  
„kryzysu”. Nie każdy zdaje sobie dokładnie 
spraw ę z tego, na czem właściwie ów „kryzys” 
polega, ale wszyscy dotkliwie odczuwają jego 
skutki. Kryzys opanow yw ał m ałe państew ka 
i w ielkie państw a, ale teraz do tknął najpotęż
niejsze m ocarstw a. Coraz to  dochodzą nas 
wieści o ciężkiej sytuacji w Niemczech, o bez
robociu w S tanach Zjednoczonych — a ostatn ie 
tygodnie przyniosły wiadomość o groźnem za
chw ianiu się najpotężniejszej jednostk i go
spodarczo-finansow ej — Anglji. Niewzruszony

dotychczas fun t sterling  traci na wartości, 
spada w kursie o 20%. Anglja jest zmuszona 
zam knąć giełdy, zaprzestać wymiany swoich 
banknotów  na złoto. Zaniepokojenie odczuwa 
się we w szystkich państw ach europejskich, 
gospodarczo czy finansow o z Anglją związa
nych. Zam ykają się giełdy w Berlinie, w Ko
penhadze, w A ntw erpji, w Norwegji, w Szwaj- 
carji. Cała praw ie Europa z niepokojem  śledzi 
bieg wypadków. Tylko Francja spokojnie ob
serwuje sy tu ac ję— i tylko Polska obok Czech, 
Jugosław ji i Rum unji — nie odczuwa skutków 
katastro fy  angielskiej. N iestety powodem tego 
stanow iska Polski nie je s t jej potęga. Poprostu 
m iała szczęście czy nieszczęście nie otrzym ać 
w swoim czasie całego szeregu pożyczek, o 
k tóre się stara ła , a k tóre związałyby się ściśle 
z bankam i zagranicznem i a także nie zdołała 
zawrzeć wielu konw encyj, ustalających jej 
rozleglejsze stosunki gospodarcze z innem i 
państw am i W skutek tego Polska skazana na 
w iększą od innych państw  sam owystarczalność 
dziś stoi poza nawiasem  spraw  związanych 
z kryzysem  angielskim  i tem  samem jest w du
żej mierze zabezpieczona przed ew entualnem i 
groźnemi następstw am i katastro fy  angielskiej.

B u n t m a r y n a r z y  a n g ie ls k ic h  z powo
du zamierzonej przez rząd obniżki ich płacy 
został zlikwidowany na drodze cofnięcia pro
jek tu  rządowego.

2 4 -g o d z in n a  r e w o lu c ja  w  A u str ji. 
W A ustrji stronnictw o nacjonalistyczne Heim- 
w ehry zorganizowało rewolucję, dążąc do oba
lenia rządu wiedeńskiego. Jednakow oż dzięki 
szybkiej i energicznej in terw ecji W iednia w cią
gu 24 godzin rewolucję stłum iono i przyw ró
cono spokój.

W ojn a  ja p o ń s k o - c h iń s k a .  W okresie 
największego osłabienia olbrzymiego państwTa 
chińskiego w sku tek  długotrw ałych zamieszek 
w ew nętrznych po obaleniu system u monarchi- 
stycznego, w okresie w yczerpania po groźnej 
katastro fie  powodzi, k tóra zm usiła rząd chiński 
do zajęcia się kilkudziesięciu miljonami ludzi 
pozbawionych środków do życia, — w tym  
okresie sta je przed Chinami jeszcze jedno 
w ielkie niebezpieczeństwo. W ielkie i napraw dę 
niepokojące dla kolosa chińskiego, choć wyszło
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z pełnego poezji k ra ju  ry ce rz y -sam urajów  
z k ra ju  „kw itnącej w iśni”, opromienionego 
w naszej fantazji zawsze pełn ią słońca i pogody. 
Korzystając z pierwszego nadarzającego się 
p re tekstu  m ieszkańcy papierow ych domków 
japońskich opuścili k raj swój tonący w słońcu 
i kw iatach — i stanęli gotowi do walki. Bo 
życie to nie poezja, a prawdziwa Japonja — to 
nie pastelow y drzeworyt m istrza H okusai'a. 
Powierzchnia w szystkich wysp japońskich 
razem jest m niejsza od pow ierzchni państw a 
Polskiego, a zam ieszkują je 64 
m iljony ludności, k tó ra  nie zaw
sze znajdując w k raju  w arunki 
do w alki o byt, szuka sobie no
wych terenów. Nic dziwnego, że 
Wzrok zwrócili Japończycy na 
bogatą Mandżurję, z k tó rą  gra
niczą poprzez Koreę. Wszakże 
M andżurja to dla nich ziemia 
obiecana. W ęgiel, ropa naftowa, 
wszelkiego rodzaju rudy m ineral
ne — od żelaza do srebra i złota — 
czekają na eksploatację. Cóż 
dziwnego, że sięgnęli po nie m ie
szkańcy drobnych wysp japoń
skich. Najpierw, zagarnęli kolej,
— teraz kraj cały, a przynajm niej 
Południową jego część chcą za
garnąć. Przygotowali się do wojny 
zawczasu, toteż w krótce zajęli 
wszystkie pograniczne punk ty  
lądowe i morskie. Zaskoczone 
tem Chiny zw racają się o in te r
wencję do Ligi Narodów. Lecz 
Europa zajęta je s t swojemi sp ra
wami wewnętrznem i, a Chiny 
same zbyt osłabione, by mogły 
°pór skuteczny stawić. Toteż Ja- 
Ponja odważnie w ystępuje przeciw kolosowi 
chińskiem u, nie licząc się z ew entualnością 
wciągnięcia do walki paruse t miljonów ludzi. 
Zastanowi ją  jednak  może w ystąpienie Rosji 
1 Stanów Zjednoczonych, k tórym  wcale się nie 
Podoba rosnąca potęga państw a japońskiego.

G r o źn e  o r k a n y  w  A m e r y c e  i E u r o p ie . 
W ubiegłym miesiącu nad angielską kolonią 
Honduras w  Ameryce środkowej przeszedł 
groźny orkan o n iesłychanej sile, w skutek  
której w przeciągu k ilkunastu  sekund runęło 
około 10 tysięcy domów (mniej więcej 75%

ogólnej liczby) w mieście Belisze, przyczem 
zginęło około 1.200 ludzi, a 1.000 odniosło 
ciężkie rany. O rkan ten  idący z zachodu zni
szczył poprzednio również w znacznym stopniu 
m iasto San Ju an  w Portorico.

O rkany szalały również w Europie na 
W ęgrzech i w Jugosław ji, wyrządzając tam  
poważne szkody.

W  M e z o p o ta m ii panuje cholera pocią
gająca se tk i ofiar.

J e d n a  z n a jw ię k s z y c h  k a ta s tr o f  k o 
le jo w y c h  w osta tn ich  czasach. 
W okolicach Budapesztu w m iej
scowości B iatorbagy dokonano 
zam achu na pociąg m iędzynaro
dowy. W skutek eksplozji podło
żonej na torze m achiny piekielnej 
nas tąp iła  mrożąca krew  w żyłach 
katastrofa. Lokomotywa z 6-ciu 
wagonami spadła z m ostu w 28- 
m etrową przepaść, powodującą 
śm ierć 25 osób]i ciężkie obrażenia 
wielu rannych. Je s t to jedna z naj
większych ka tastro f kolejowych 
w ostatn ich  czasach.

M ięd zy n a ro d o w e z a w o 
d y  lo tn ic z e  w  A n g lji. Żyjemy 
w okresie rekordów  we w szyst
kich dziedzinach życia. Terenem  
z ^ a tu r y s w e j  najodpowiedniej
szym do zawodów jest sport, 
a wśród rozm aitych jego posta
ci — lotnictw o. N iestety, zawody 
te połączone są zawsze z dużem 
niebezpieczeństwem . Do wiel
kich zawodów międzynarodowych 
w Anglji w ub. miesiącu o t. zw. 
„puhar Schneidra” stanęli tylko 
zawodnicy angielscy. Zwycięzcą 

został Brothm an, osiągając szybkość 547,5 km. 
na godzinę, co oczywiście jest wynikiem  skrom 
nym wobec osiągniętych w czasie lotów prób
nych 724 km. godz. i 730 km. godz. Jednak  
podczas owych próbnych lotów doszło do ca
łego szeregu ka tastro f, w których zginęło 3 
w ybitnych lo tn ików  w łoskich, 2 francuskich 
i jeden angielski. K atastrofy te przyczyniły się 
do wycofania się W łoeh i F rancji z udziału 
w zawodach. W iele groźnych k a tastro f zdarza 
się też często w czasie wyścigów samochodo
wych. Mimo to zawsze znajdują się odważni

—-*•— *s

Posąg Św. Karola Boro- 
meusza w A r o n e ,  nad 

Lago Maggiore.
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sportsm eni, stający do zawodów. Widocznie 
obawa śmierci je s t niczem wobec ambicji i żą
dzy sławy.

P o w r ó t  ło d z i p o d w o d n e j  k a p ita n a  
W ilk in sa . Łódź podwodna k ap itana  Wilkin- 
sa, zamierzającego odbyć podróż pod lodami 
bieguna* uszkodzona wśród licznych przygód 
w okolicach podbiegunowych, powróciła szczę
śliwie.

Ś n ie g  w  g ó r a c h . Milą niespodziankę 
spraw ił zwolennikom sportu  narciarskiego te 
goroczny wrzesień. Oto już z końcem tego 
m iesiąca spadły w górach znaczne opady śnież
ne, okryw ając grubą w arstw ą nietylko szczyty 
T atr i K arpat, ale i wyższe partje  Beskidów
1 Podhala. W arstw a śniegu w górach dosięgła
2 m. grubości, umożliwiając oczywiście w zu
pełności wycieczki narc iarsk ie a naw et zachę
cając do organizowania pierwszych w tym  se
zonie zawodów narciarsk ich  w pierw szą nie
dzielę października. Zresztą n ietylko w Polsce 
sezon narciarsk i już się rozpoczął. Podobne w ia
domości doniosła prasa w iedeńska, inform ując
0 otw arciu sezonu na płaskow yżu Raxu 
już z końcem w rześnia, — zaznaczając, że 
jest to objaw zgoła niezwykły w dziejach tu 
rystyki miejscowej.

Narciarze jednak  są jednymi bodaj ludźmi 
zadowolonymi z tego kaprysu pogody. Śniegi 
bowiem wyrządziły znaczne szkody n. p. na 
naszym Śląsku, w Beskidzie ‘zachodnim ni
szcząc las na stokach i sady u podnóży gór
1 przyczyniły się do zwiększenia rozmiarów 
katastrofy  powodzi. W związku z opadami 
śnieżnemi pozostaje znaczne obniżenie tem 
peratury  u nas, w T atrach i na zachodzie 
Europy. W najcieplejszych okolicach Riviery 
włoskiej notowano w październiku obniżenie 
tem peratury  do —5.

K lę sk a  p o w o d zi. W związku z obfitenii 
opadami atm osferycznem i n iek tó re okolice 
Polski nawiedziła groźna powódź. Poważnie 
ucierpiała zachodnia M ałopolska. Rzeki za
groziły też Wileńszczyźnie i woj. nowogrodz
kiemu.

N a jw y ż sz y  w  E u ro p ie  posąg p rzedsta
wia Św. Karola Boromeusza, kardynała i arcy
biskupa Medjolanu, wzniesiony przez jego

b ra tan k a  kardynała Fryderyka, 1624 r.w  Arone 
nad Lago Maggiore. W ysokość posągu 35 m. 
W ew nątrz przechadzają się liczni goście, oczy
wiście' od zew nątrz niewidoczni.

D y r e k c ja  m ie js k a  Muzeum Przem ysło
wego ogłosiła konkurs na najciekaw sze i na j
ładniejsze zdjęcia, przedstaw iające fragmenty 
Krakowa. W arto zainteresow ać się tym kon
kursem . Za najlepsze zdjęcia przeznaczono 
nagrody pieniężae i dyplomy uznania. Rozpa
tryw ane będą tylko serje zdjęć, złożone conaj- 
mniej z 6-ciu sz tuk w formacie minimum 6X9. 
Autoram i zdjęć mogą być poszczególne osoby 
albo też grupy — np. szkolne kó łka fotogra
ficzne. Termin nadsyłania zdjęć — 1-go grudnia 
b. r. Bliższe szczegóły w Dyrekcji Miejsk. 
Muzeum Przemysłowego w Krakowie ul. Smo
leńska.

CZYTELNIA OKRĘŻNA „POSTĘP*
Dostarcza lek tu ry  wyborowej na n a jtań 

szych i najdogodniejszych w arunkach.
Czytelnie „P ostęp” zaopatru ją czytelników 

w dzieła powieściowe, historyczne, literackie, 
pam iętniki, monografje, etc. tak  iż każdy n a
leżący do tej Czytelni Okrężnej, jest pewny, 
że przeczyta wszystkie książki dobre, ciekawe, 
i literacko w artościowe a zgodne z zasadami 
nauki katolickiej, k tó re  wyszły w ostatnim  
roku.

Z Kół Czytelnianych „Postępu” korzystać 
mogą nietylko osoby m ieszkające w m iastach, 
ale i na prowincji.

Czytelnie „Postęp” m ają też poważne a- 
w antaże finansowe, gdyż każdy ich członek 
za skrom ną opłatą  ma zapew nioną obfitą le
k tu rę  na cały rok, a potem  za pełną w ar
tość swej w kładki dostaje odpow iednią ilość 
książek na własność.

Na żądanie podajemy odw rotnie w arunki 
i sposoby urządzenia kół Czytelni okrężnej 
„Postęp” oraz wysyłamy katalogi książek.

Adres zarządu czytelni okrężnych „Postęp” 
Kraków, K arm elicka 45. I. P.



Ś. p. ARTUR OPPMAN
5 listopada b. r. zm arł „pieśniarz W arsza

wy”, A rtu r Oppman, znany pod pseudoni
mem Or-Ot’a.

Ukochał W arszawę głęboko. „Fenomonal- 
ne historyczne i archeologiczne znawstwo 
przeszłości w arszaw skiej łączyło się w nim 
z wzruszającem  umiłowaniem  każdego starego 
kam ienia, każdego zaułka, każdej linji archi
tektonicznej i całej m oralnej treści, k tó rą  prze
szłość W arszawy p rzekazała”. Żyjąc duchem 
z bohateram i przeszłości, rozpam iętując ich 
wielkość i siłę szukał dla siebie i swych roda
ków pokrzepienia i mocy w w ytrw ałem  dąże
niu do lepszego ju tra . W dniach najcięższego 
ucisku wierzył, że zm artw ychw stanie bliskie 
i w iarę tę  w pajał w drugich. „Laudator w ar
szawskich w arsztatów  rękodzielniczych" i żoł
nierz — mieszczaństwu, żołnierstw u i dzie
ciom poświęcał swe pióro.

Zaczął pisać w 16 roku życia i p isał dużo. 
Któż nie zna jego „Szopki polskiej”, Zaczaro
wanej Królewny”. Legend W arszawskich”, n ie 
przeliczonych baśni i pieśni?

Był redaktorem  „W ędrowca”, „Tygodnika 
Ilustrow anego” i „Żołnierza polskiego”. Ze 
zbiorów jego poezyj do najw ażniejszych nale
żą: „Poezje” (wyd. 1888 r.), „Stare M iasto” 
(1892 r.). „W iosenne Kwiecie” (1896 r.) „Wy
bór poezji” (1900 r.). W 1925 r. wyszło zbio
rowe wydanie jego utworów.

(O Or-Ocie pisali: A Bruckner: „Dzieje li
te ra tu ry  polskiej” T. II, W. Feldm ann; „W spół
czesna lite ra tu ra  po lska” T. I I ,— Polskie książ
ki dla młodzieży — Kraków 1931., A. Grzy
m ała — Siedlecki w Kurjerze W arszawskim 
N. 303, b. r.)

PYTA NIA  I O D P O W IE D Z I.
Stawiamy poniżej szereg pytań i  prosimy 

o odpowiedzi, na jedno z nich lub kitka — odpo
wiedzi opatrzonych pseudonimem lub pelnem na
zwiskiem, oraz liczbą, odpowiadającą numeracji 
pytań.

Prosimy również o stawianie dalszych pytań 
z różnych dziedzin nauki i  życia. Odpowiedzi na 
nie podamy w następnym numerze wraz z odpo
wiedziami Czytelniczek na umieszczone dziś pytania. 
Termin nadsyłania pytań i  odpowiedzi 25 X I 1931.

Pytanie 1. C o  to  jest szczęście?
Pytanie 2. C o jest środkiem  niezaw odnym  

w iodącym  d o  usz lachetnienia  duszy?
Pytanie 3. Jaką pow inna  być przyjaźń ?

Pytanie 4. K tórą ze sztuk pięknych lub ię  n a j
bardziej i d laczego?

Pytanie 5. D laczego człowiekowi tak tru d n o  
walczyć ze sw oją na tu rą?

Pytanie 6. C zego jest więcej na  św ie c ie : 
kłam stwa, czy p raw dy ?

Pytanie 7. K tóra z postaci niew ieścich w Ko
ściele, h istorjt, lub  literatu rze  na jbardziej m nie 
pociąga i dlaczego ?

Pytanie 8. D laczego każą zwalczać egoizm , 
kiedy to taka w ygodna rzecz?

Pytanie 9. K tóre miejsce zajm uje m iłość w ży
ciu uczennicy?

Pytanie 10. K iedy mi włosy „d ęb a“ s ta ją ?
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N ow y gm ach gim nazjum  im. św . U rszuli w Krakowie. U roczystość pośw ięcenia odbyła się  
2 4 -g o  paźdz. b. r. przy udziale licznie zebranych gości. J. E. Książę M etropolita Sapieha 
i J. M. Rektor U n iw . Jagieł. Ks. Dr. M ichalski w yg łosili p odniosłe i g łębok ie przem ówienia.

Najnowsze wydawnictwa.
Bajerowicz Kazimierz ks.: „Orzeczenia pa

pieskie dotyczące dzieł misyjnych“. (Poznań 1931. 
Nakł. Rady Kraj. Pap. Dz. R. W iary. Str. 208). 
Jest to  jedna z tych książek, które poznać  pow i
nien  każdy zajm ujący się spraw am i m isyjnem i. 
U łożona jasno  i przejrzyście pod a je  w 1-ej części 
encykliklikę „M axim um  illud" papieża Benedykta 
XV., M otu P ro p rio  „R om anorum  Pon tificum ", 
encyklikę: „R erum  Ecclesiae G estarum " i inne 
pism a O jca św. P iusa  XI. W  Ii-ej części m am y 
w yjaśnienia odnoszące się do  papieskich dziel: 
„R ozkrzew ienia W iary", „Św. Dziecięctw a P. Je
zusa" i „Św. P io tra  A posto la". W  111 - ej części jest 
m ow a o innych dziełach i związkach m isyjnych 
jak  o Sodalicji P io lra  Klawera, Związku M isyjnym  
Polek itd . Kończy książkę wykaz zakonów  pośw ię
cających się pracy  m isyjnej i wykaz dzieł i dziełek 
o m isjach.

Łoś Stefan: „Strażnica". (Lwów 1931. Książ
n ica-A tlas. Str. 168). Powieść, pełna harcerskiej

werwy, h u m o ru  i przykładów  bezgranicznego p o 
św ięcenia się d la  spraw  ojczystych, przedstaw ia 
przygody garstki zuchów , b roniących polskiej g ra 
nicy przed dyw ersyjnem i bandam i bolszewików. 
W artk ie tem po akcji i szczerość uczucia, to zalety 
tej książki, k tórą w arto  czytać, nabyć i do  czyta
n ia dawać.

Makarczyk Janusz:  „Przez morza i  dżungle". 
(Lwów 1931. Książnica-A tlas. Str. 232). P odróż  
trochę włóczęgowska z Polski przez Am erykę P ó ł
nocną do Brazylji daje bohaterom  opow iadan ia  
sposobność um ocn ien ia  się w przekonaniu , że 
„dość już  m arnow ania  sił naszej em igracji, czas 
ju ż  zająć się z całego serca stw orzeniem  węzłów 
ekonom icznych Polski z w ychodźtw em " i dążyć 
do  tego, by choć skrawek tropikalnej ziem i stał 
się suw erenną kolonją Państw a Polskiego. — „Tej 
idei w arto  pośw ięcić życie" — mówi au to r, a my 
dodam y, że w arto  przeczytać książkę, która z tą 
ideą zaznajam ia.
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Z  T E K I  S Z K O L N E J
W P A M I Ę T N I K U

Choć geometrja nic Cię nie nęci 
I nad algebrą wzdychasz nieboże —  

Jednakże zawsze miej to w pamięci,
Że ci to w życiu przydać się może!

Kiedyś po latach w gronie rodziny, 
Dobrą proporcję mając na względzie, 
Ilość migdałów do leguminy 
Logarytmami obliczać będziesz.

Że w tej nauce jest trochę racji 
O tem się sama łatwo przekonasz,
Kiedy potrzebne Ci do kolacji 
Jajka obliczysz wzorem Herona.

Dyskusją futro zdobędziesz nowe, 
Ciągiem z kucharką zrobisz rachunek, 
W  rozmowie, w tańcu, w sali balowej, 
Matematyką zyskasz szacunek.

A gdy ci w lecie z mężem i dziatwą 
Odzieś na wakacje jechać wypadnie —

Z  równania z deltą dowiesz się łatwo,
Odzie będzie tanio, zdrowo i ładnie!

„MARYSIA".

O D A  D O  B R Y K A
Sponiew ierany p r z e z  ród profesorów  m ściw y,
Przedm iocie dochodzenia  — podejrzeń z łośliw ych ,
Zadań szkolnych  nadziejo, leniów pow iern iku ...
W uznaniu  Twoich zasług  — hołd  c i składam , B ryku !

Obdarty, brudnostrzępny, dzierżon  w drżącej ręce,
Tyś w iernym  tow arzyszem  w lat szko lnych  udręce!
U kryty  pod pończochą, schow any w słow niku  
Ilu ś  zadań autorem , zapoznany B r y k u !

Ciebie czci ka żdy  osioł z  na leżnym  szacunkiem ,
Tyś w klasówce łacińskiej je d y n y m  ra tu n k ie m ...
Więc choć profesorow ie złorzeczą  Ci w szędzie  —
M y dla Cię w dzięczność , m iłość  — zaw sze chować będziem !

, M A R Y S I A ”

H Y M N  P O N U R Y  O F I Z Y C E
O ty nauko mądrego Kolumba,
Róntgena, Gaussa, Volty i Ampera,
Jako orkanu nadpowietrzna trąba 
Ty w naszej klasie krwawe żniwo zbierasz, 

Bo przez tajemne rozkazanie Boże 
N ikt jakoś ciebie zrozumieć nie może! 

Napróżno Hela na pauzach tłumaczy, 
Napróżno Janka zeszytu pożycza  —

Co poniedziałek ku naszej rozpaczy,
Straszne nam jawią się »dwói« oblicza! —  

Cs poniedziałek, łez gorących rzeka 
Z  pod powiek ofiar nieszczęsnych wycieka...

Choć pan profesor co lekcję powtarza 
Poprzedni wykład  —  choć kujem od rana, 
To jednak bardzo nieczęsto się zdarza, 
Aby choć trochę umiała pytana!

I oprócz kilku naczelnych szermierzy, 
Większości słusznie się  » dwója«  należy. 

Co lekcję słyszeć można takie rzeczy,
Że kondensator  —  a motor —  to jedno; 
Że Maxwell prawa przepisał dla cieczy —  

I  że promienie katodowe bledną,
Gdy zastosujesz do wahadła wzoru 
Zasady: Siły  —  szybkości —  koloru.
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Reguła Lentza daje opis krótki 
Prawa ciśnienia dla kotłów parowych —  

Doświadczeń Hertza i Herona skutki 
Widzimy codzień na lampach naftowych, 

A wzorem Boyle’a obliczyć możemy 
Całą odległość księżyca od ziemi.

Cewka Ruhmkorffa  —  potwora złośliwa 
Samą ju ż  nazwą każdego odstrasza  —

N a Faraday’a głowę nieszczęśliwą 
Spadają klątwy, łzy i rozpacz nasza!

(Biedny nieboszczyk przewraca się w grobie 
Ilekroć słyszy ten nasz sąd o sobie).

Zbyt wielka mądrość to na nasze głowy 
Wiedzieć jak  piorun wylatuje z chmury,

Jak się aparat buduje radjowy...
A więc niezmiennie  —  do samej mutury, 

Co poniedziałek łez gorących struga 
Spłynie nam z  oczu gorzka , słona, długa..

„ M A R Y SIA 1'.

U S T l ^ Ó ]  W
Mam zamiar napisać dziś artykuł do druku.
Jestem przejęta ważnością zadania, bo choć 

miesięcznik, do którego chcę pisać to nie angielski 
„Times", który wychodzi dziennie w trzech miljo- 
nach egzemplarzy, ani nawet „Kurjerek". równie 
potrzebny każdemu do śniadania, jak bułeczka 
z masłem, to jednak jest to pismo drukowane, 
a ja „dziennikarka", bo piszę artykuł do gazety! 
Uczono mnie, że każdy początek jest skromny 
i trudny. Że trudny, stwierdzam sama, że skromny, 
stwierdzą ci, którzy czytać będą. Czytałam gdzieś, 
że pióro jest bronią równie straszną jak miecz 
i, że świat zawojować można równie dobrze pió
rem jak mieczem. Gdyby kiedyś istotnie okazało 
się, że mam zdolności dziennikarskie, to bardzo 
chętnie uprawiałabym ten zawód, szczególnie prag
nęłabym uzyskiwać wywiady u mądrych ludzi 
i publikować je dla korzyści społeczeństwa...

Tymczasem napiszę o ustroju naszej klasy.
Klasa nasza w tym roku dzieli się na dwa 

oddziały: III A i III B. Zwą się one: Korona 
i Litwa. Najwyższe miejsce zajmuje nasza Wycho
wawczyni. Została ona Najjaśniejszym Królem 
Polski i Wielkim Księciem Litwy.

Pierwsze miejsce po królu zajmują marszał
kowie wielcy: koronny i litewski. Oznaką ich jest 
biało-czerwona rozeta. Marszałkowie pilnują ładu 
i porządku w klasie w czasie nieobecności Wycho
wawczyni. Sądów marszałkowskich nie miewamy, 
bo zadaniem marszałka jest przedewszystkiem utrzy
mywanie harmonji wspólnego życia w klasie.

111 K L A S I E
Zadaniem wielkiego kanclerza jest utrzymy

wanie stosunków między klasą, a kancelarją Dy
rekcji. Biega on tam z prośbą o pieczęć na legitymacje 
i z wiadomością, że już jest po dzwonku, a uczący 
dotąd nie przybył. Dla zjednywania sobie szacunku 
nosi on wielką rozetę z czerwonej wstążki. W ra
zie nieobecności zastępuje go podkanclerzy z małą 
czerwoną rozetą.

Wojski z liljową rozetą pilnuje drzwi, zamyka 
je za wchodzącym uczącym i grzecznie wyrzuca 
z klasy maruderów podczas pauzy.

Podkomorzy wielki, szczycący się wielką ró
żową rozetą, wraz z podkomorzym nadwornym, 
zadowalającym się małą różową rozetą, pilnują 
porządku w klasie i przynoszą bryły na geometrję.

Sekretarz wielki (wielka biała rozeta) wraz 
z sekretarzem nadwornym (mała biała rozeta) piszą 
kronikę klasową, z której się zawsze na pogadance 
zaśmiewamy.

Referendarz wielki, ze wspaniałym, pomarań
czowego koloru orderem, zgłasza nieobecne i u- 
sprawiedliwia nieprzygotowane. Z powodu waż
ności urzędu ma on zastępcę w osobie podrefe- 
rendarza (mała pomarańczowa rozeta).

Mamy też swoją komorę celną, zaznaczoną 
żółtym kolorem. Konfiskuje ona wszystko, co jest 
zagranicznego pochodzenia. Słusznie! Powinniśmy 
solidaryzować się z Jego Królewską Mością, po
pierać polski przemysł, wzbogacić przez to Polskę, 
by dorosła do poziomu wielkich państw zachod
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nich. C o  dokazali Francuzi, Anglicy, A m erykanie 
i my dokazać m ożem y!

Podskarb i wielki zarządza kapitałem  klasy, 
zbiera oszczędności od  dziewczynek i oddaje  do  
P. K. O . Ma on  w tem duże dośw iadczenie, bo 
dosta ł już  nag ro d ę  od  tej insty tucji. D la d o d an ia  
sobie pow agi nosi odznakę koloru drap.

M am y w klasie i Kom isję Edukacyjną, skła
dającą się 2  trzech w ydziałów : naukow ego, ro z 
ryw kow ego i w ychow ania fizycznego.

O znaką w ydziału naukow ego jest kolor c iem no
zielony. Praca jego  rozpocznie  się dop iero  po 
pierwszej wyw iadówce. D ział w ychow ania fizycz
nego, zaszczycony seledynow ym  kolorem  zajm uje 
się g im nastyką podczas lekcyj, otw ieraniem  okien 
podczas pauz. D ział rozryw kow y m a dw óch 
urzędników . Jeden jest zawsze pełen pom ysłów,

W zór haftu  kaszubskiego k o lo ry : liście zielone 
kwiaty b lado  niebieskie i g ranatow e, pączki czerwone 
1 żółte'. Liście i kwiaty ^obw iedzione lin ją  czarną.

niezawsze nadających się do  w ykonania, ale zawsze 
bardzo  wesołych, d rug i pow ażny, m itygujący jego 
zapędy. O baj zostali udekorow ani rozetam i ko
loru  zielonego, pięknie tonow anego

N a pogadance W ychow aw czyni uy tłóm aczyła  
nam , że ten sam orząd nie pow inien  być dla nas 
jedynie zabawką. M ając sm utny  przykład naszych 
przodków , pow inniśm y przezw yciężać narodow e 
wady niekarności i sam ow oli, a przyuczać się do  
rozum nego  posłuszeństw a i uległości.

N o dobrnęłam  wreszcie do  końca. Ale z dzien
nikarstw a rezygnuję.

D ało mi się we znaki.

Marja Rosińska, ucz. ki. III B.

Pod sztandarem radości.
W  jaki sposób  m ożem y posiąść tę  jasną cu 

dow ną radość, by ją n iby  gońca C hrystusow ego 
nieść wszystkim, zawsze i w szędzie?

To nie jest tru d n o . — W ystarczy żyć z Chry- 
tusem , w ystarczy z rozum ieć  swój cel, sta rać  się 
o uśm iech na zawsze — i radość przy jdzie  sam a, 
przyniesie dużo  kwiatów , — i pow ie „idź! — te 
uśm iechy-kw iaty rzuć in n y m !"

A kom u i g d z ie?  — W szędzie. W  dom u, 
w szkole, na  ulicy. W ystarczy wejść do  tram w aju  
pełnego sm utnych , zdenerw ow anych ludzi, z uśm ie
chem  ustąp ić  m iejsca biednej m atce, z zapłaka
nym  bobasem  na ręku, — wystarczy jasnym  gło- 
em  poprosić  k o n d u k to ra  o  b ile t — a rozjaśn ione 
tw arze będą podziękow aniem  cudow nem .

A na u licy?
Niesiesz bukiet bzu, czy nasturcyj. N a  m urku 

pod bram ą — siedzi i rob i pończochę starow inka 
doznrcow a w illi i zabaw ia m ałego wnuczka.

W ystarczy zapytać się o tę m ałą jej pociechę, 
i dać trochę kw iatów  staruszce — niby  n ic a 

d la niej pociecha, d la  niej radość  — postaw ić 
w ciem nym  pokoiku suteren  wiązkę nasturcyj.

A w d o m u ?  Tysiące d robnych  usług, a  gdy 
h oryzont gospodarczy zaciem nia się, o tw ierają się 
now e drog i, now e cele: pom oc m aterja lna  — zbie
ran ie  flaszek, skórek, m arek itd . — pocerow anie 
„starośh i", wyczyszczenie starych sukien — to  bo 
gaty  m aterjał -  a są jeszcze tysiące innych sp o 
sobów  ra tow ania  bezrobotnych  pogrążonych w roz
paczy ludzi.

„Bo coście uczynili jednem u z m aluczkich — 
M nieście uczynili" J. Ihnatowicz V. kl.
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ŁAMIGŁÓWKI

ŁAMIGŁÓWKA PRZYSŁOWIOWA
Z podanych zdań wybrać wyrazy, z których 

złożyć znane pizysłow ia:
I.

Kto za mało się wczoraj uczył, ze strachem  
dziś idzie do szkoły. Już całe rano ma przez to 
zepsute. Ja k  profesor wywoła, w staje z biciem 
serca. Zaradzić tem u nie można, że się człowiek 
czerwieni. P an  profesor zadaje pytanie. Lecz 
Bóg leniów nie wspomaga. Skutek  tak i, że 
profesor daje dwóję i jest wstyd i przykrość.

II.
Niedaleko domu jest sad. Gdy deszcz pada 

siedzę w oknie i spoglądam na drzewa owo
cowe. W iatr szumi, gnie gałęzie drzew, strąci 
czasem jabłko lub gruszkę. Błyszczą one od 
deszczu, jak  polakierow ane. W icher szarpie 
gałęzie starych grusz i jabłoni, lecą sm utno 
zżółkłe liście.

III.
Nim zapadł wieczór w ybrała się Zosia 

w pole. Słońce zaszło już za las. Zosia pom y
ślała, że noc nadchodzi, że rychło zejdzie 
księżyc. Chłód ją  ogarnął, rosa przejm ow ała 
wilgocią. Oczy jej w patryw ały się niespokojnie 
w las, skąd dochodził jak iś dziwny głos. „Ach^ 
to  pew no w ilk w yje” — pom yślała z trwogą 
dziewczynka.

TR E ŚĆ  Nr. 2  i 3:
W ezwanie, 25. — E. K lo n ieck i: Jeszcze to 

słońce swe nśm iechy k ła d z ie .. ,  26. — Krysia 
(U śm iech na drodze), 26. — Dr. Zofją B a s tg e n : 
Przez pięć kontynentów , 30. — A lina K w iecińska: 
Słowa, 32. — M aurycy Jokai (tłóm . A. M iłkowska): 
Z trzech najp iękniejsza, 33. -  J. S te in b o k ó w n a : 
D z iadun io  swatem , 35. — W iadom ości m isyjne, 39. 
E m jo t : D o apelu, 43. — E. K ło n ieck i: Jesienny 
wieczór, 46 — Zofją Z akrzew ska: Myśli na  cza
sie, 47. — O  czem w iedzieć w arto, 48. — Ś. p. 
A rtu r O p p m an , 51. — Pytan ia  i odpow iedzi, 51- 
N ajnow sze w ydaw nictw a, 52. — Z teki sz k o ln e j: 
W  pam iętn iku , O d a  do  bryka, H ym n p onury  
o fizyce, 53. — M arja Rosińska, ucz. kl. III B : 
U stró j w III klasie, 54. — J. Ihnatow icz V kl.: Pod 
sztandarem  radości, 55. -  Łam igłów ki, 56.

ŁAMIGŁÓWKA 
Z niżej podanych sylab ułożyć 11 wyrazów, 

k tórych  początkowe litery  czytane z góry na 
dół dadzą pseudonim  znanego powieściopisarza: 

S y l a b y :  graf, a, m ut, sta, na, ur, ma, 
ryn, y, york, ze, sus, fir, cha, wsią, ta , he, cy, 
za, zja, graf, re, ro, zja, yacht.

Znaczenie wyrazów:
1. Olbrzymie zwierzę przedpotopowe. 2. Po

wieść Orzeszkowej. 3. Jeden  z bohaterów  po
wieści Sienkiewicza. 4. U twór Rodziewiczówny. 
5. Samogłoska. 6. Powieść Kraszewskiego. 
7. Nazwa przylądku. 8 Łagodny w ietrzyk.
9. Lekki s ta tek  z żaglami. 10. Zobowiązanie 
piśm ienne w łasnoręczne. 11. O dstąpienie od 
dogmatów religijnych.

LOGOGRYF
— X X X X Stołek
— X X X X W ielkie morze
— X X X X Inaczej chorągiew
- - X X X X Niewola u Tatarów
- - X X X X Twórca, pisarz 

Część Mszy św.- - X X X X
- - X X X X Huragan
- - X X X X Poważnie, napraw dę 

Posiedzenie- - X X X X
- - X X X X M aterja jedwabna
- - X X X X Owoc
— X X X X Tytuł m onarchy w Persji
- - X X X X W  d r u k a r s t w i e  s k ł a d a c z  c z c io n e k
— X X X X Instrum ent muzyczny
— X X X X Imię żeńskie
- - x * x X X U w o l n i e n i e  n a  p e w i e n  c z a s  od  p r a c y
— X X X X Nakrycie żałobne trum ny
- - X X X X Naszyjnik
- - X X X X Miejsce w cyrku

Początkowe litery  czytane z góry na dół 
dadzą imię i nazw isko współczesnej powieścio
pisarki.

M sze ś w ię t e  n a  N ie d z ie le  A d w e n to w e  
i  ś w ię t o  N ie p o k a la n e g o  P o c z ę c ia  N. M .P .

po  łacinie i po  polsku 

do nabycia w adm in . „D ziś i Ju tro ". C ena 40 gr.

W ARUNKI PRENUMERATY:
P renum era ta  roczna =  8 zł.

C ena n u m eru  podw ójnego  N r 2 i  N r 3 =  120 gr. 

W ydaw ca i odpow iedzialny  red ak to r:
Julja Felicja Bronikowska.

Adres R edakcji: K raków , u lica Starow iślna 11. 

D rukarn ia  „Pow ściągliw ość i Praca" w Krakowie.
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